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Spotkanie
delegacji chińskiej 
z tow. Bierutem

Dnia 2 bm. przedstawi­
ciele delegacji młodzieży 
chińskiej, biorącej udział w 
V Światowym Festiwalu 
Młodzieży i Studentów, zło­
żyli na ręce I Sekretarza 
KC PZPR Bolesława Bie­
ruta dary przygotowane 
przez młodzież chińską.

Młodzi artyści chińscy 
przygotowali pięknie wy­
haftowany obraz przedsta­
wiający fragment warszaw­
skiej Trasy W—Z. Wspania­
ły wazon z cnińsklej porce­
lany — wręczony przez de­
legację — dzieło chińskich 
ceramików ozdobiony jest 
portretem Adama Mickie­
wicza. Bolesław Bierut ser­
decznie podziękował delega­
cji za piękne dary, stano­
wiące symbol głębokiej 
przyjaźni łączącej naród 
polski z narodem chińskim.

OTWARCIE WISTA W
„  _ ____^»htIo się w Pałacu Kultury i Nauki otwarcie wy-

* bm. o godz. 10 * okazji V Festlwa --narodowej wystawy o życiu młodzieży" oraz•taw: „10 lat SFMD w służbie młodzieży". ..Mlędzjmarouowej
„Wystawy Międzynarodowego Międzynarodowego Komitetu Przygotowawczego V

Na uroczystość przybyli: ^ - r n in l  sekretarz generalny SFMD J. Denis oraz prze-
Festiwalu i przewodniczący S i MD B. Berninl,
wodnlcząca ZG ZMP H. J a w o rs k a . i noiskiel.

Obecne były liczne delegacje młodzieży zag /  „  wkreia„  generalny MZS L Pelikan
Przemówienie inaugurujące otwarcie wjstaw wjg*>

( p a t r z  s p r a w o z d a n i e  z 3 dnia F e s t iw a lu ) .  „„nera1nv SFMD _ J Denis
Uroczystego przecięcia wstęgi dokonał ^ k r e ta r *  8 ^ ^  Q JeJ prawa rto p rafy  , „ attk|,

o pokojowe wykorzystanie energii atomowej, o wyzwolenie narodowe 1 społeczne, o pokój I przy-

Ji,p"o *ot vra rei u “ w ysta w piękne sale Pałacu Kultury i Nauki zapełniły się różnojęzyczną mło­
dzieżą, która z dużym zainteresowaniem oglądała poszczególne Ich działy.

Było to 10 lat temu w Al­
bert Hall w Londynie. Tak roz­
poczyna swoją opowieść wiel­
kim zdjęciem wystawa SFMD. 
W listopadowy dzień przedsta­
wiciele 30 milionów młodzieży 
utworzyli Światową Federację 
M lodzieży Demokratycznej
Przed dziesięcioma laty SFMD 
rzuciła hasło walki o pokój i 
przyjaźń między młodzieżą ca­
łego świata. I o tym mówi wy­
stawa.

Hiszpania przemawia do nas
z fotografii i napisów: kopie 
słynnych malarzy, sławnych pi­
sarzy, barwne stroje ludowe, 
bogata architektura — piękny 
bogaty kraj. A obok zdjęcie 
dziewczynki śpiącej na kamien­
nym posianiu, gromadka ma­
leńkich żebraków, więźniowie 
stoją w szeregu na placu zamk­
niętym wysokim murem. To są 
obrazy dzisiejszej Hiszpanii. 
Nie, to jeszcze nie pełny obraz

Hiszpanii. Przesuńcie się kilka 
metrów w bok, a ujrzycie de­
monstrujących studentów na 
ulicach Madrytu.

Tłum zwiedzających unosi 
nas już ze sobą dalej.

U przyjaciół radzieckich, Jest 
jak zawsze tioczno. Szczególne 
zainteresowanie wzbudzają ma­
kiety. Na jednej z nich ogrom­
na górzysta przestrzeń, ziemia 
zarośnięta trawą. Stoją dwa 
namioty. Wiemy po co ci lu­
dzie przyjechali na to pustko­
wie Ale światło na makiecie 
przygasa, wydaje się, że słońce 
zachodzi. Ciemnieją kolory traw, 
giną wzgórza. I nagle znowu 
rozbłyskuje światło. Te same 
strony, ale inny już obraz. Du­
że murowane osiedle. Ugory 
zamieniły się w zaorane pola.

Przechodzimy od kraju do 
kraju, i znowu wzrok zatrzy­
muje Się na zdjęciach, które 
obiegły cały świat. Głowa ry­

baka japońskiego porażonego 
pyłem radioaktywnym. I dalej, 
jakby radosny pełny nadziei i 
wiary akord — na dalszej ścia­
nie grupa ludzi - pełna spokoju 
na tle pięknego krajobrazu. O 
ten spokój walczy młodzież 
kraju Kwitnącej Wiśni.

Optymistyczna to wysta - 
wa. Wszędzie bowiem. każ­
dym kraju widzieliśmy mło­
dzież, której drogi jest po­
kój i przyjaźń miedzy naroda­
mi. (>-• r.)

Posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego ŚFMD

W dniach 27 1 28 lipca 1955 r. odbyło się w Warszawie 
posiedzenie Komitetu Wykonawczego SFMD.

Komitet przyjął złożone przez przewodniczącego Fede­
racji B. Bcrniniego sprawozdanie I w wyniku wyczerpu­
jącej dyskusji uchwali! rezolucję w sprawie działalności 
Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej 1 jej przy­
szłych zadań, stosunków między ŚFMD a Związkiem Lu­
dowej Młodzieży Jugosławii oraz stosunków między ŚFMD 
a niektórymi organizacjami skandynawskimi.

Komitet Wykonawczy uchwalił również projekt sprawo­
zdania dla Rady światowe,! Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej, której posiedzenie odbędzie się w Warszawie 
w dniach 16—19 sierpnia br.

Rezolucja Komitetu Wykonawczego ŚFMD w 
sprawie działalności światowej Federacji Mło­

dzieży Demokratycznej i Jej przyszłych zadań.
Po zapoznaniu się z za­

daniami stojącymi w przy­
szłości przed ŚFMD, Komi­
tet Wykonawczy stwierdza, 
że Federacja prowadzi nie 
mającą precedensu pracę 
w dziedzinie obrony praw 
i interesów młodzieży oraz 
że działalnością swą przy­
czynia się do zjednoczenia 
młodzieży w obronie po­
koju i niezawisłości naro­
dowej ludów'.

IV Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów', 
który uwieńczony został 
sukcesem, udział w przy­
gotowaniach i w obradach 
Międzynarodowej Konfe­
rencji w obronie praw mło­
dzieży, w Konferencji Mło­

dzieży Europy przeciwko 
„europejskiej wspólnocie o- 
bronnej", w Międzynarodo­
wym Spotkaniu Młodzieży 
Chłopskiej oraz udziai mło­
dzieży w akcji zbierania 
podpisów pod Apelem Wie­
deńskim przeciwko groźbie 
wojny atomowej, poparcie 
okazane przez młodzież i 
jej organizacje Światowe­
mu Zgromadzeniu Sił Po­
koju oraz powziętym przez 
Zgromadzenie postanowie­
niom — wszystko to pod­
niosło autorytet Światowej 
Federacji Młodzieży Dem<>- 
kratycznej i przyczyniło się 
do wypełniania stojących 
przed nią zadań.

(dokończenie na str. SI

Rosaura Revueltas/’ Joris Ivens -gośćmi V Fsstiwah

Uroczysta inauguracja
festiwalowego pokazu filmów
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s J I S E L P f l  i 100 przodujących kombajnistów
I weźmie dodatkowo udział w Festiwalu

o swoich stoiskach
KAMGL ZEBDI 

— student z Maroka
P rzy  organizowaniu te j wystawy  

m ieliśm y duże trudności, B rak by­
ło pieniędzy na przygotowanie  
eksponatów. Te fotografie, pokazu­
jące ty lk o  w ycinkow o życie w na­
szym k ra ju , wydostaliśmy podstę­
pem z M uzeum  M aroka, gdzie pra­
cowałem  przez pewien czas przy 
organizowaniu wystawy instrum en­
tów m uzycznych. Pozostałe ekspo­
naty , ja k  np. m akaty , wazony itp  
zakupiła  m łodzież z pieniędzy  
składkowych. K ażdy chłopiec i 
dziew czyna, w m iarę swych m ożli­
wości, w płacali pewną sunie p ie ­
niędzy i za to zorganizowaliśm y  
tę wystawę.

KATEB MUSTAPHA 
— artysta z Alger u

Nasza wystawa ma na celu poka­
zanie rzeczywistej sytuacji w a i - 
gerze. A sytuację tę na jlep ie j o 
brazuje  ta oto fotografia  -  czołgi 
i auta pancerne na ulicach miast 
i wsi, symbol panowania koloniza­
torów . Spójrzcie na te oto zdjęcia:

w takich właśnie nędznych norach 
ży je  większa część naszego narodu;
dzieci — ja k  w idzicie na te j fot - 
g ra fii — chodzą w łachmanach, iuo
nago.

Co Jest przyczyną tego stanu rz ­
ezy? Przede wszystkim  to, że nie  
my Jesteśmy gospodarzami w,asnPj 
ziem i. Tak i np. obszarnik Borgeau 
posiada 8 tysięcy hektarów  winnic. 
On to faktycznie  d yk tu je  Pp lłt^ kJ 
w A lgerze, oczywiście taką, która  
leży w Jego interesie.

Pytacie co oznacza ta w ieża po­
środku w innicy? Strzeże ona bo­
gactw obszarników. Biada nędza­
rzowi, k tó ry  ośm ieliłby' się zer­
wać k ilka  winogron. Może to p rzy­
płacić życiem . Tak ie  w ypadki są 
na porządku dziennym .

W ystaw a ta, to -..kt oskarżenia 
pod adresem systemu kolonialnego. 
Pokazuje ona jednocześnie słusz­
ność naszej w a lk i o wolność. Pro­
szę Was jednak , gdy będziecie o 
niej pisać, nie zapom inajcie o je d ­
nej rzeczy: my nigdy nie s taw ia li­
śmy znaku równania m iedzy koin- 
nizatoram i a narodem francuskim , 
który  rozum ie naszą w alkę  l poma- 
go nam. Dla nas Franc ja , to n a- 
r o d francuski w yzyskiw any przez 
tych samych, k tó rzy  ciemiężą nasz 
naród.

Wśród młodzieży polskiej, 
która przybędzie na Festiwal 
w czwartym turnusie, tj. od 
12 do 15 bm., znajdować się 
będzie dodatkowo stu najlep­
szych młodych mechanizatorów 
rolnictwa z POM-ów. Prawo 
uczestnictwa w Festiwalu zdo­
będzie 100 najlepszych spośród

mi ponad 300 ha zboża, a sno- 
powiązałkaml ciągnikowymi 
ponad 120 ha.

Zwycięzcy tego współzawod­
nictwa w ciągu trzech dni po­
bytu w Warszawie, oprócz u- 
czestnictwa w różnych impre­
zach festiwalowych, spotkają 
się z młodymi mechanizatora- 
rfn rolnictwa z ZSRR i krajów

tych, którzy skoszą kombajna- demokracji ludowej delega­
tami na Festiwal.

W czasie tego spotkania po- 
\ dzielą się wspólnie swymi do­
świadczeniami i osiągnięciami 

i oraz będą mogli nawiązać kon- 
i takty ze. sobą co umożliwi im 
i dalszą wymianę doświadczeń w 
• dziedzinie mechanizacji rolnic­

twa w swych krajach.

X m írn/m  to íH fw M & fr ío r '& m  o p iïm û c

Przeciw sztywn
Blaski i cie- są zepsuci urokami iw ie tl- 

J ,  do b i l  n% dekoracji Paryża (jaką 
Z w  tego- się tam «  wzglądów tury- 
rocznego Fe- stycznych 
stiwalu

organizuje) — 
nale- chwalą zachwyceni. Miody

w  « f *  " f “ »
jego grajw,ną -  (malnrstwo ścień-
ko można by- ne, polskie ute «stępuje 

kańskie
uczestnicy inne... Wstyd mi było prz

oprawę.

a uczestnicy inne... Wstyd mi było P -V 
festiwalów znać. że u nas na cod^en 

widza chyba do ozdabiania gmachów P 
po raz pierw- blicznych (np. w pięknym 
ssy, żaden po- Krakowie) imelknnn „muta- 
przedni nie lami", u zyw  suf najgors.ych 

m.óa> sie tym chlubić! — knociarzy. Dobrze, ze Fe., 
tak pyszną oprawę gra- wal jest tak '
ficzną. Nasi plastycy paka- brony! _ Nie tylko d latepm 
zali dzieło najwyższej city- te przyjemnie jest P 
ba -  to tym rodzaju -  zentować ctt«bo«emcom 
klasy. Piękna, nowoczesna własne talenty. A te 
grafika, w której pomysloJ tego, ze sto cżtet • V
wość rozwiązań idzie c lep- gięey . młodych Polaków, - 
sze z barwnością efektów! ęzestników Festiwalu (n 
Francuzi, którzy malarstwo
mają we krw i i na domiar (dokończenie na str. 3)

, Tak już jest przed żntwa- 
4 mi na całym święcie — i 
J tam, gdzie zbierają zboże, I 
J tam, gdzie zbierają ryż, 
a tam, gdzie zbierają maniok 
( i proso.
ę Biały, czarny, brązowy 1 
4 żółty rolnik wychodzi z ra- 
4 na przed dom i pilnie roz- 
4 gląda się po horyzoncie — 
4 czy na żniwa będzie pogo- 
*  da?
4 Ale rolnicy na całym 
4 świccie pragną na żniwa nie 
4 tylko nieba bez chmur. 
4 pragną oni także nieba 
J bez samolotów zrzucających 
f  bomby, których wybuchy o- 
i sypują ziarno z dojrzałych 
, kłosów 1 zabijają dzieci.

I oto już żniwa — w i f<*' 
nych krajach wyszli na po­
la czarni żeńcy z. sierpami, 
w innych wyjechały ukwie­
cone traktory I kombajny. 
Różne pieśni nucą w róż­
nych krajach żniwiarze, róż-

4*
Biały, czarny, bronzowy i

żółty rolnik pilnie nadsta­
wia ucha. łowi wieści ze 
świata i śledzi, jaka. świata i sieuzi, juku po- 

5 goda panuje w polityce.
4 W tym roku z Genewy, 
4 ze spotkania szefów rządów 

czterech wielkich mocar­
stw, tuż przed żniwami na­
deszła zapowiedź wzrasta­
jącego rozpogodzenia w po­
lityce — zapowiedź stopnio­
wego rozwiązywania trud­
nych, międzynarodowych 
spraw spornych na drodze 
pokojowych rokowań.

Fes t iwa l

przepowiada

żniwiarzom

p o g o d ę !

cl te zostały w nocy odebra­
ne rodzicom i wywiezione 
na plantacje. Mieszkają one 
w dziecięcym obozie koncen­
tracyjnym w Pretorii, nie­
ludzko katowane tylko za 
to, że mają czarną skórę.

Nie wiem, czy te dzieci 
wiedzą, że w Warszawie 
czarni, biali, brązowi 1 żół­
ci chłopcy i  dziewczęta z 
całego świata radzą na Fe­
stiwalu nad tym, aby ze 
wszystkich zakątków kuli 
ziemskiej wypędzić głód, 
strach i niewolę.

Ale wiem, że Festiwal 
niesie co dnia dobre wieści 
żniwiarzom wszystkich sze­
rokości i długości geografi­
cznych. Młodzi Amerykanie, 
Rosjanie, Anglicy, Chiń­
czycy i  Francuzi a wraz z 
nimi młodzi innych krajów 
razem śpiewają pieśni poko­
ju i przyjaźni.

Z Genewy przyszła zapo­
wiedź rozpogodzenia w po­
lityce międzynarodowej. Co

;

Jest ich na Festiwalu prawie 
stu. Młodych f.lmowców — re­
żyserów, aktorów, operatorów z 
czterech kontynentów. Z Fran­
cji i Wioch, z Rumunii i Szwe­
cji, z Indii i Dalekiej Mongolii, 
7. Egiptu. Poludrfiówej i Północ­
nej Korei. Albanii i ZSRR. 
Bułgarii, Niemiec. CSR. Danii 
— przyjechały eki.py filmowe 
składające się z zawodowych 
pracowników kinematografii, by 
utrwalić na taśmie dni V Fe­
stiwalu. by przekazać w ten 
sposób swym towarzyszom w 
kraju ojczystym piękno i silę 
przyjaźni młodzieży całego 
świata. Te same idee przyświe­
cają pracy młodych filmow­
ców — amatorów, których ter­
kocące aparaty wąskotaśmowe 
spotkać możesz w każdej dziel­
nicy, w' każdym zakątku nasze­
go miasta.

Na żadnym Festiwalu sztuka 
filmowa nie była tak bogato re­
prezentowana jak to ma miej­
sce w Warszawie.

Wśród gości honorowych V 
Festiwalu znajdują się jeden 
z najsłynniejszych twórców-do- 
kumental.istów w świecie Ho­
lender Joris Ivens, wybitna ak­
torka meksykańska, bohaterka 
filmu „Sól ziemi“ —Rosaura 
Revueltas, znany czeski krytyk 
i historyk filmu — Antonin 
Brousil, aktorka z USA — Ele­
onorę Pine i  inni.

K ilkadziesiąt nowych fllm Aw fa ­
bu larnych i dokum entalr vch o- 
bejrzą delegaci 1 w idzow ie w a r­
szawscy w czasie tegorocznego Fe­
stiwalu. Część z nich to film y  
przywiezione przez poszczególne de­
legacje narodowe, Inne — zaku­
pione przez naszą C W F szybciej

S p o t k a n i e  
serdecznych przyjaciół

oddano do eksploatacji często w
wersjach oryginalnych.

Ale nie tylko do pokazów i 
realizacji filmów ograniczać się 
będzie pobyt w Warszawie mło­
dych filmowców — uczestników 
i delegatów na Festiwal. Liczne 
seminaria i spotkania mło­
dych twórców przyczynią się 
do pogłębienia osobistych przy­
jaźni i kontaktów, wzbudzą 
na pewno szczere i gorące dy­
skusje, z których narodzą się 
niewątpliwie dzieła dojrzalsze i 
szlachetniejsze.

*5«
Kino „Moskwa" w późnych 

godzinach wieczornych, trzecie­
go dnia Festiwalu, stało się 
miejscem takiego pierwszego 
spotkania młodzieży filmowej i 
wybitnych twórców kinemato­
grafii. Odbywała się tu inaugu­
racja festiwalowego pokazu f i l.  
mów.

Otwarcia uroczystości doko­
nał tow. K. Aleku — członek 
Międzynarodowego Komitetu 
Przygotowawczego V Festiwalu. 
W "imieniu filmowców przema­
wiał reż. Joris Ivens.

Festiwalowy pokaz filmów 
zainaugurowały trzy obrazy: 
kronika z otwarcia V Festiwa­
lu, giośny film reż. francuskiej 
Y. Bellon — „Varsovie quand 
meme!" — mówiący o męczeń­
stwie i odbudowie Warszawy 
oraz dzieło postępowych f il­
mowców amerykańskich — 
,.Sól ziemi".

JERZY ELJASIAK

P O E T A
każdego młodego
chłopca i dziewczyny

W ieczó r
5 WARSZAWA (obs.
4 Wszystko odbyło się bardzo ser. 
4 decznie i po prostu. Polscy dele

gaci spotkali się z przedstawi­
cielami radzieckiej młodzieży 
w młodzieżowej części Pałacu 
Kultury i Nauki.

Pierwszy powitalny toast 
wznosi w imieniu gospodaryy 
poeta Wiktor Woroszylski' 

4 „Nasz Festiwal jest. manifesta-
— __„ 4 cją braterstwa i przyjaźni. Ále
pokazuje barometr Festlwa- i  przyjaźń łącząca polską i ra- 
lu, jeden * najczulszych ba- f  d?i- \ą  młodzież, to przyjaźń

4 szczególnego rodzaju. Stoi za 
4 nią przyjaźń naszych narodów, 
f  budujących szczęście i walczą- 
4 cych o pokój".
f  W imieniu goScI zabrał głos 
J I  sekretarz KC Komsomol u 
4 Ukrainy — Drezdenko: „W ra- 
4 dzieekłej młodzieży znajdziecie

ne są Ich troski. W połud­
niowej Afryce murzyńskie 
dzieci zbierają bogate plony 
dla białych plantatorów, a 
same nadal oszukiwać bę­
dą głód zgniłymi liśćmi 1 
chorować na krzywicę. Dzie-

rometrów, o sprężynie ze 
szlachetnego stopu serc l u- 
myslów młodzieży ponad 100 
narodów?

Przyjrzyjcie się uważnie 
temu barometrowi, młodzi 
rolnicy na całym świccie. 
Czy widzicie, że wskazuje 
on możliwości ustalenia do­
brej pogody w stosunkach 
między ludźmi? Czy widzi­
cie, że my, sami ludzie, kie­
rujemy strzałkami politycz­
nych barometrów?

Przyjrzyjcie się temu ba­
rometrowi młodzi żniwiarze 
polscy I niech zapowiedź do­
brej pogody doda Wam sil 
1 zapału na polach.

Festiwal zapowiada dobrą 
pogodę żniwiarzom.

J. OLBRYCHT

\  za- tsze niezawodnych przyja- 
\  ciół. Bcdziemy ze wszystkich sił 
J utrwalać ni zzłomną przyjaźń 
i  między naszymi narodami".
, Ktoś odpowiada toastem na 
1 c7ość Komsomołu i wtedy długo
4
ł Sprawozdanie 

z trzeciego dnia 
V Festiwalu 

pt. „Bliżej I głębiej" 
zamieszczamy na 

str, 2

wt.). nie milknie rosyjskie „Urra"! 
i polsk:”  — „Niech żyje"! Po­
tem rusza salami Pałacu piękny 
korowód poloneza. Następują 
tańce i pokazy artystyczne. 
Śpiewają dwaj chiopcy z Le. 
ningredu, tańczą dziewczęta z 
zespołu „Śląsk“ i w takt plo- 
hoiennej lezginki lawiruje po 
sali lekka i kolorowa jak. motyl 
Nina Giazała i czarnooki Alla 
Dżwali. Gruzini śpiewają „Suli- 
ko“ . Nu sali wirują w takt im­
prowizowanego tańca, w którym 
jest trochę i z mazura i z ko­
zaka komsomolcy i warszaw­
skie dziewczęta. W hallu na 
miękkich fotelach rozsiedli się 
Sasza — szofer z Moskwy i 
Eryk — górnik z Zagłębia. Sa­
sza 'powiada o radzieckich sa­
mochodach, Eryk o swoim mło­
dzieżowym chodniku. I chociaż 
każdv mówi ojczystym języ 
kiem rozumieją się doskonale. 
T-raz Galina PolLwanowa śpię. 
wa po rosyjsku polską piosenkę 
o Warszawie: „Miasto moje i j 
twoje, miasto nasze pokoju“ . 
Wzruszone dziewczęta obejmują 
ją za szyję i całują serdecz.- 
n.ie.

M ic k ie w ic zo w s k i

Zbliża się koniec spotkania. 
?.egna gości w serdecznych sło 
wach przewodnicząca ZG ZMP 
— Helena Jaworska.

H. ADAMIECKA

Najwięksi twórcy kultury 
różnych czasów 1 różnych na­
rodów są dziś już własnością
całego świata. Nieśmiertelny
twórca „Ody do młodości" jest 
dziś bliski każdemu młodemu 
chłopcu i dziewczynie bez 
względu ns jego kolor skóry 
i jego rodzinny język.. Dowiódł 
tego odbyty w trzecim dniu 
Festiwalu uroczysty Wieczór 
Mickiewiczowski w sali Teatru 
Polskiego. Ze sceny płynęły sło­
wa polskie, rosyjskie, francu­
skie i hiszpańskie, a na w i­
downi można byto oglądać
przedstawicieli wszystkich czę­
ści świata. Słowo wstępne o 
rewolucyjności i. nowatorstwie 
poezji Mickiewicza wygłosił 

’  Stanisław Ryszard Dobrowol­
ski.

Z części artystycznej naj­
większy entuzjazm widowni 
wzbudziło to. co było dla wszy­
stkich najbardziej zrozumiale 
— pieśni do stów A. Mirkie- 
.wieża w wykonaniu chóru Fil­
harmonii F*ńst wowej w Po­
znaniu i świetny polonez w 
wykonaniu Polskiego Zespoiu 
Tańca.



TRZECI  DZI EŃ V ŚWI ATOWEGO FESTI WALU

BLIŻEJ I  GŁĘBIEJ
r Trzeci d-zień Festiwalu przy- | Francji, Izraela, Niemiec, Nor­
nica! ze sobą wiele ważnych j wegii, Syrii, Węgier... 
wydarzeń. W godzinach przed- j Wycieczkowicze zwiedzali no- 
połudm iowych otwarte zostały \ we osiedla mieszkaniowe sto- 
w  Pałach Kultury i  Nauki: j licy, Stare Miasto, Cmentarz 
».Międzynarodowa wystawa o i Żołnierzy Radzieckich, poleg- 
życiu młodzieży", „10 lat SFMD 1 }yCh w bojach o Warszawę, 
w służbie młodzieży" i „Wystą- Cytadelę i ruiny Getta... 
wa MZS“ . W wystawach wzię­
ły udział 84 kraje, przysyłając 
swoje eksponaty, co nie zawsze 
było rzeczą łatwą. W wielu kra­
jach, jak nip. w Algerze czy 
Iranie — władze usiłowały 
przeszkodzić w wysyłce doku­
mentów. Poważną przeszkodą 
był również brak środków ma­
terialnych na przygotowanie 
eksponatów.

Podczas otwarcia wygłosił 
przemówienie członek prezy­
dium Międzynarodowego Komi­
tetu Przygotowawczego V 
Światowego Festiwalu sekretarz 
generalny Międzynarodowego 
Związku Studentów’ I. Pelikan, 
który powiedział m. in.:

U stóp pom nika bohaterów  
G etta za trzym ała  i j ę  grupa dziew ­
cząt francuskich. O b ejrza ły  roz­

s taw ion e  u wejścia plansze z fo ­
tografiam i, ukazującym i frag ­
m enty  lik w id a c ji G etta  przez fa ­
szystów. Długo w p atru ją  się w  
odlane z brązu postacie bo jow ­
ników . Półgłosem dzielą się 
w rażen iam i. T rudno dziewczętom  
m ówić, co czują w te j chw ili, 
w rażenie jest zbyt bolesne i 
przygnębiające. T y lk o  pogarda  
dla „ filo z o fii“  rasizm u, dla „ f ilo ­
z o fii“ , k tó ra  zrodziła  G etto i 
jego zagładę Jest s iln iejsza niż  
przygnębienie.

Toczy się rozmowa. Gdy przy­
łączył się do niej starszy już 
murarz z pobliskiej budowy 
zeszła na inne zgoła tematy:

, . pracy, zarobków, warunków 
M ożna bez przesady powiedzieć, | P o U cp i u n ic h

że zw iedzanie te j w ystaw y jest 2> C1*  u  n a f  *  P o lsc e  1 n ic n * 
pewnego rodzaju podróżą d o o k o -1 wa Francji. Ale słowo faszyzm 
ł *  Świat». | powraca uparci«. Powraca w

! ła  tej w ystaw ie w id z im y  zd j«- ro zrn c )w ie  0  walkach strajkują- 
d a , k tóre  pokazują  nam  piękno , . , - , . ¿
przyro dy  różnych k ra jó w . M ło - j cych robotmkow francuskich, 
dzie* kocha »wą ojczyznę i w a l- j przeciw którym występują róż- 
czy o to. by móc w  pe łn i k o rz y - I n e  faszystowskie bojówki; wra­
sta« s Jej p iękna i z je j bogactw. ___ !  ___
Przede wszystkim  tednak na w y - ! ca w chwili. gdy otoCZJ ła nas 
stawie m am y możno«« zapozna- i grupa chłopców 1 dziewcząt 
Bla się z w a ru n k a m i iy c ia  m ło - izraelskich, którym faszvzm za- 
2 2 ^  U ' ia we ą „° mordował bliskich, drogich lu-
pracy, do ośw iaty i w ypoczynku, dzi, powraca we wspomnieniu 
o prawo do wolności i n iezaw i- i jednego z  delegatów belgiJ-' 
*łoścl narodow ej. Bogaty m ate - . ¡ . ¡ .u  d u ó a k ic h  V tA rprrmrtał dokum entacy jny  obrazu je  SK lcn. CZJ aunsKicn, któremu

bie w yobrazić , że człow iek zdol­
ny Jest do ta k  wspaniałych w y ­
czynów. Przez dw ie godziny  
trw a n ia  program u zebrana m ło ­
dzież całego św iata  bez p rzerw y  
oklaskiw ała  braw urow e popisy 
akrobatów , ekscentryczną e kw i- 
Librystykę na w o lnym  drucie, za­
piera jącą dech w  piersiach na­
pow ietrzną gim nastykę, popisy 
akrobatów7 na masztach, ba jkow y  
niem al, tak  p iękny  „niedźw iedzi 
c y rk “ , p łynne, pełne w dzięku  
tańce na lin ie , wspaniałą żongler- 
kę i w yw o łu jące  salwy śmiechu 
popisy k low nów .

Ż.0fr-~24.00 •— Zw iedzan ie  O - 
Iw ie c im ia , K rakow a. N ow ej H u ­
ty. (Dla uczestników; Festiwalu).

11.00— 12.00 — O tw arcie  M ię d zy ­
narodowej W ystaw y M łodych  
Plastyków , — Sala „Zachę ty“ 
pl. Małachowskiego.

15.30—  19.30 — M iędzynarodowe  
Święto Zb iorów  — Stadion B u ­
dow lanych. ul. W aw elska 5.

20.30— 22.00 — Zam kn ięc ie  M ię ­
dzynarodowych K onkursów  Re­
dakc ji „M łodzież Ś w iata“ — F il­
harm onia Narodowa, ul. S ien­
k iew icza 12.

21.00— 24.00 — M iędzynarodow y  
K oncert „W  obronie praw  m ło ­
dzieży“ — H ala  G w ard ii, plac  
Żelaznej B ram y.

P R O G R A M Y  
M IĘ D Z Y N A R O D  OWE

16.Ó0—18.00
Estrada w7 ale! W ojska P ol­

skiego — Żo liborz — C ypr. Cze­
chosłowacja, N iem cy, Szwecja. 
Kanada.

Estrada na placu S ta lina  —
N iem cy, Polska, ZSRR  

T e a tr Le tn i w  P arku  Łazien­
kow skim  — A lg er, Tunis. M aro ­
ko. W ietnam

A m fite a tr  w  P arku  A gryko la
Holand ia, L iban . Polska, 

20.30—23.00
Estrada w a l. W o jska Polskie­

go — Belgia. Holand ia. Polska, 
Iz ra e l

A m fite a tr  w  P arku  A gryko la
— M ongolia. Polska. W ęgry.

Spotkania*) Koncerty

działalność m łodzieży i o rgan i­
zacji m łodzieżowych w  dziedzi­
nie k u ltu ry , sportu, nauk i itp . 
N a  podstawie dokum entów  nade­
słanych na tę w ystaw ę m ożem y  
sie przekonać, że m łodzież zde­
cydowana Jest w ałczyć o to. by 
mogła żyć w  poko ju  i p rzy jaźn i 
n*  święcie, w k tó rym  panować 
bedzie spraw iedliwość i że zde­
cydowana Jest przeciwstaw iać *:»e 
aktyw n ie  tym  wszystkim , k fórzy  
usiłu ją u trudn ić  i zniszczyć źvcie 
młodego pokolenia przez aw an­
tu ry  w ojenne, przez ucisk kolo­
n ia ln y  i społeczny.

Poza m ateria łem  dokum entacyj­
nym  z poszczególnych krabów  
w ystawa obrazuje rów nież dzia- f 
łalność Ś w iatow ej Fe d e ra d !  
M łodzieży  D em okratycznej o^az 
M iędzynarodowego Zw iązku  Stu- ; 
dentów — dwóch organizacji, be

ojca zamordowali faszyści w 
Wiedniu...

—  Serdecznie śc iekają  sobie
dłonie Iz ra e lc zyc y  1 Francuzi. 
P iękna, czarnooka Janette M u ra ­
m i z Ja ffy  pisze w  pam ię tn iku  
swego francusk iego  kolegi Jean 
G arraud: „N iech ży je  w a lka  na­
rodu fran cu sk ieg o  p rzeciw  im ­
perial izm ow i fran cu sk iem u w  
Tunisie. N iech ty je  w a lka  naro­
dów o równość, p rzy ja źń  I po­
k ó j!“

I Jakby w  odpow iedzi na w ez­
w anie  Janette — Jean w  
pam iętn iku  s tudenta  agrob io lo ­
gii z Iz ra e la  pisze: ..Wspomnieć 
nie Getta warszawskiego pobu­
dza nas do w a lk i o pokój i p rzy ­
jaźń  m iędzy  n a ro d a m i“.

. . , , Tak oto nasze rozmowy ł
dącvch w yrazem  1 symbolem Jed- _ „  c « *
n o t «  i współpracy m łodzieży i przeżycia na rumowiskach Get- 
»fudentów całego «wiata. ta odbiegły bardzo od radosnej,

W  Im ienin  M iędzynarodowego 'pełnej tańców 1 śmiechów at- 
K om ite tu  Przygotowawczego V  • mosfery festiwalowej Warsza- 
Festiwalu pragnę w yrazić  w dzięcz- w v
pość — którą  podzielają z pew- j *” . _  , .nościa wszyscy — naszym pokkim | Ale czyż Festiwal nie zawie- 
przyjaciotom za ogromną pomoc, ra w  go b ie  całej gamy spraw i 
Jakiej udzielili nam w ZOT**™*~ j UCZUĆ lu d z k ic h ?  zowanlu te j w7ystaw y. Jestem
przekonany, że w ystawa ta n rzy - j Dwudniowe s e m in a r ia m i stu- 
e zrn i się do zacieśnienia M erą- d e n tó w  f i lo lo g i i  i literatury ZO-
eych n a , w ięzów, a tym  sam ym  ■ , “  , . ,  ___, n
d - pogłębienia przy jaźn i m iędzy i Stało otwarte dziś O godz. ̂  10 
m łodzieżą całego «wiata. rano w Sali Kolumnowej M in i­

sterstwa Zdrowia. Uczestników 
tego spotkania, reprezentują­
cych uniwersytety i ośrodki ba. 
dań literackich całego świata, 
powitał na wstępie rektor Uni­
wersytetu Warszawskiego prof. 
Turski. Następnie prof. M. Żu­
rawski wygłosił referat zaty­
tułowany „Tradycje humani­
styczne w dziełach klasyków 1 

inauguracja iesx.wanowBKo po- . ^ j no nteraturę współ- 
kazu filmów, a w Teatrze Pol- ;czesną». Drugim referatem se- 

wieczór ku czci Adama min:lrium ma by£ referat prof.
Z. Libery „Adam Mickiewicz 
i jego wpływ na współczesną 
literaturę polską“ . Po semina­
rium plenarnym przewidziany 
jest podziel uczestników na 
osobno dyskutujące sekcje, pro­
zy, poezji, di ornatu i  publicy­
styki.

W godzinach przedpołudnio­
wych rozpoczęły się między­
narodowe konkursy artystycz­
ne — instrumentalistów, woka­
listów, tancerzy i zespołów.

Po po łudni«  w  Pałacu P rym a ­
sowskim o tw arto  M iędzynarodow ą  
W ystawę F ila telis tyczną, zorgani­
zowaną w  zw iązku z Festiwalem . 
W ystawione są na n ie j znaczki 
z 56 kra jów .

W P arku  Szkolnym  p rzy  u licy  
M yśliw ieck ie j m łodzi sportowcy  
— uczestnicy Festiwalu w alczy li 
o Sportową Nagrodę Festiw alu  i 
Sportową Odznakę Festiwalu. 
Przez cały dzień zdobyto 136* 
odznak.

Po południu i  wieczorem — 
jak i w poprzednich dniach 
na wszystkich estradach stoli­
cy odbywały się pokazy ze­
społów artystycznych. Wiele

Po południu, w klnie „Mo­
fleara“ odbyta się uroczysta 
inauguracja festiwalowego po-

etum
Mickiewicza.

Program występów artystycz­
nych różnych narodów uświet­
n iły galowe występy: zespołu 
radzieckiego w Sali Kongreso­
wej Pałacu Kultury i Nauki 
oraz zespołu norweskiego w 
Teatrze Narodowym i zespołu 
wietnamskiego w Teatrze Woj­
ska Polskiego.

Tego samego wieczoru odby­
ły  się również występy cyrku 
węgierskiego, chińskiego oraz 
dwóch cyrków międzynarodo­
wych. W kinach i na ekra­
nach ulicznych wyświetlano 
filmy festiwalowe. Na wielu 
placach Warszawy do późnej 
nocy trwały zabawy.

Skończył się trzeci dzień Fe­
stiwalu. Zbliżył on ,jeszcze 
bardziej delegatów sponad stu 
krajów'.

Anegdot» m ów i, że w  nocy 
zadziw ił m ilic ja n ta  »tarezy pan, 
k tó ry  zm ien ia ł na drogowskazie  
przy  placu S ta lina  c y fry  m ówiące  
o odległo«cl stolic poszczególnych 
k ra jó w  od W arszaw y. Zagadnięty, 
starszy pan ta k  w y ja ś n ił swoje 
postępowanie: cóż z tego, te  k i­
lo m etry  te b y ły  dokładnie ob li­
czone, przecie* odległości do 
wszystkich miast, «wiata z k a i-  
dym  dniem  Festiw alu  się zm n ie j­
szają. D Z IA R .

Na spotkaniu młodzieży 
Chin i Związku Radziec­

kiego.

Spotkanie diiennikarzy 
i czytelników 

„Młodzieży Świata"
R edakcja C en tra lna „M ło ­

dzieży $ w iata“ i K ierow nictw o  
W ydziału  Prasowego SFM D  
organi7AiJe w dniu 4 bm. o 
godz. 9.30 w  sali Dom u Rze­
miosła p rzy  11!, M iodow ej 14 
spotkanie z dziennikarzam i i 
czyte ln ikam i organu SFM D  
„M łodzież Ś w iata“.

K a rty  wstępu dla dziennika­
rzy  i czyte ln ików  •— kore­
spondentów polskich w ydaje  
Redakcja C entralna „M łodzie ­
ży Św iata“  p rzy  ul. Kaszyń­
skiej 22 p. 21 do dnia 4 bm. 
godz. 8.30.

R edakcja Centralna  
„M łodzież Ś w iata“

---- --------------------------------

Genewa trwa w Warszawie

16.00—-18.00
Estrada K oncertow a na B iela­

nach — CSR
20.00—22.30
Sala Kon ertow a Pałacu K u l­

tu ry  i N au ki — Polska
Muszla w P arku S karyszew ­

skim  — W ęgry
Estrada na W oli, przy  Trasie  

W —Z — CSR

9.00— 13.00
1 — M łodych m etalow ców  1

stoczniowców - -  Z a k ład y  M e­
chaniczne „U rsus“ ,

— M łodych pracowników17 prze­
m ysłu w łókienniczego — Z a ­
k łady  Ln iarsk ie  Żyrardó w .

— M łodych pracow ników  bu­
downictw a — Dom Społeczny, ul.
Senatorska 29/31.

10.00— 13.00, 15.00—18.00 .
- studentów nauk ekonomie*. Przedstawienia teatralne

nych 1 m łodych ekonom istów —
C zyte ln ia  SGP1S. ul. Rakow iec­
ka 6, gmach B.

— Spotkania delegacji ,.od - 
wiedŁlny p rzy ja źn i"  — Siedziby  
delegacji.

le.oe—u.ao __ s em in a riu m  stu­
dentów filo logii 1 lite ra tu ry  
(2-gi dzień) — Sala Kolum nowa

POD
'M

Spotkania delegacji, „odwie­
dziny przyjaźni“ , wycieczki pie- 
tze. autokarami, statkami 
dopełniły bogatego programu 
dnia.

W Pałacu Kultury i Nauki 
polscy delegaci spotkali się z 
radzieckimi przyjaciółmi.

W miasteczku zlotowym na 
Bakowcu młodzież krakowska 
gościła przyjaciół z A fryk i Po­
łudniowej i Kenii.

— Słyszałaś — rozm aw ia ły  
sobą po spotkaniu dw ie k ra k o ­
w ia n k i — tam  w  A fryce , czar­
nym  nie wolno się kochać i po­
bierać z b ia łym i. Jakże n ieludz- 
k l m u li by« ustrój, k tó ry  od- | zespołów — jak na przykład 
blera ludziom  praw o do m iłości... węgierski, rumuński i bułgar-

! ski — przygotowały polskie 
*  1 pieśni, których wykonanie

I przyjęła warszawska publicz-
Na zwiedzanie miasta wyru- j ność burzliwymi oklaskami, 

szyło o godzinie 9 ponad 30 Dużym powodzeniem cieszył się 
wycieczek z różnych delegacji, i radziecki cyrk.
Miedzy innymi zwiedzali W ar-j 0Cłirawa", on „ b ra n y c h , k i.  
szawę delegaci A u s t r i i ,  Argen- i ogląrtaj ąc program u radzieckich
tyny, Belgii. Danii, Holandii, i  w ystępów cyrkow ych trudno so-

Geicie rumuńscy w swym narodowym programie artystycz­
nym _  obok pieśni i  baletu — pokazali piękne tańce lu- 
dowt swego kraju, które bardzo spodobały się warszawskiej 

ł zagranicznej publiczności.

nam iotem

Słuchać jak trawa 

r o ś n i e !
M ożna być pędziw ia trem - 

przelecieć przez na jp iękn ie jsze  
okolice l niczego nie zauważyć. 
M ożna przejść obok rozgw arzo- 
nego tłu m u  i nic nie usłyszeć.

A le  można też usiąść na tra ­
w ie. Tak , po prostu na traw ie ! 
D ajm y  na to, w  M iasteczku Fe­
stiw alow ym  Rakowiec., wśród 
uczestn ików w o j. staUnogroclz- 
kiego. Usiąść i posłuchać Jak 
traw a  rośnie...

A  w  traw ie ...
N ie  m ożna powiedzieć, uczest­

nicy są Festiwalem  zachwyceni. 
B yli na im ponującym  otw arciu, 
w idzie li k lik a  im prez, spotkali 
delegatów z innych k ra jó w . M ia ­
steczko jest urządzone dobrze, 
jedzenie dobre. Słowem  zado­
wolenie duże. A le m ają  też 
uczestnicy i w ie le  kry tycznych , 
jakże słusznych, uwag dotyczą­
cych organizacji i program u. 
Niestety tego n ik t nie słucha...

A  spraw y nie są w7cale b ła ­
he:

—■ N iedobrze jest z organiza­
c ją  transportu w  m iasteczku. 
Uczestnicy w o j. 6talinogrodzkie- 
go, k tó ry m  nie brak m im o  
wszystko poczucia hum oru  
śm ieją się: K rew k ie  % nas w i­
dać chłopaki — dobrze wiedzą  
o tym  w sztabie czy w  ko ­
m endzie, skoro do m iasta na 
w szystkie nieom al im prezy musi­
m y chodzić na... własnych no­
gach. Robi się tych kilkanaście  
m arnych  k ilo m etró w  dziennie... 
gdy tymczasem  niew ykorzystane  
samochody stoją w  „ reze rw ie “ ...

— C hcie libyśm y — m ówią  
stallnogrodczycy — zrobić ga­
zetkę. M am y trochę wolnego  
czasu. A le cóż, m agazyn zam ­
k n ię ty . nie m a papieru ...

— Ktoś (oby mu w sztabie
pom nik postawiono za to. z na ­
pisem: T E M U . K T Ó R Y  N IE
G R Z E S Z Y Ł  IN IC J A T Y W Ą  I 
P O M Y S Ł O W O Ś C IĄ ) zarządził, by 
uczestnicy nie zab iera li na Fe­
s tiw a l... Instrum entów  m uzycz­
nych... (To chyba dlatego, aby  
broń boże, nie złam ać głęboko  
tkw iących  Jeszcze tra d y c ji po- 
n u ra c tw a  i sztywności). I  teraz... 
„harm onistów  było  w ie lu“ , tu  
też jest ich sporo I p a rk ie t 
jest... ale gra jc ie  sobie p rz y ja ­
ciele naw zajem  na nerwach... 
In strum entu żadnego nie ma.

Są Jeszcze ł Inne kłopoty  i 
pretensje. Czy wszystkie słu­
szne? Na pewno nie, ale t,e. o 
których  wspomniano nie ulega­
ją  w ątpliwości. Rzecz w  tym , 
aby wysłuchiwać, popraw iać i 
zm ieniać.

T ak , słuchać trzeba, słuchać 
Jak traw a  rośnie—towarzysze ze 
Sztabu i Kom endy Miasteczka! 
Zwłaszcza, że pobyt pierwszej 
grupy zakończył się, a w  I I  
turnusie braków  tych Już być 
nie powinno.

Z E T —PE

O
Poznajecie? Jasne. Chiński 

cyrk.

pARYŻANIN Jean Ray- 
* mond, z zawodu mode­
larz, jest wcieleniem naszych 
najogólniejszych pojęć o Fran­
cuzach: tywy jak srebro, inte­
ligentny i  bystry.

— Trudne jest — mówi Ray­
mond — mieć we Francji 
właściwe pojęcie o Warsza­
wie. Reakcyjna prasa francu­
ska nie przebiera w oszczer­
stwach i nazywa wasze wspa­
niałe miasto „v ille  sauvage“  ̂ — 
dzikim miastem. Ale każde 
kłamstwo ma krótkie nogi. 
Warszawa zrobiła na nas 
wspaniałe wrażenie. K ip i 
wprost życiem i radością. Ma­
nifestować właśnie w waszej 
stolicy wolę walki o pokój i 
bezpieczeństwo zbiorowe w 
Europie — ma dla nas, Fran­
cuzów szczególne znaczenie.

| Niewiele jest na świecie
' miast, które tak jak Warsza­
wa i  Paryż znają grozę agre­
sji { cenę pokoju.

Raymond wspomina swoje 
pierwsze spotkanie z Warsza­
wą.

— Warszawę — mówi — 
widziałem już w Paryżu: na 
„Piątce z ulicy Barskiej“ , na 
„Ulicy Granicznej“  i  w „Mie­
ście nleujarzmlonym“ .

Ulica Barska sąsiaduje z ich 
festiwalową kwaterą i  posta­
nowili ją  koniecznie zwiedzić.

Jean wspomina poprzednie 
festiwale.

— Dziś nasza delegacja re­
prezentuje całą młodzież 
francuską. Nie było tego, w 
tak szerokim zakresie na po­
przednich festiwalach. Przy­
jechali z nami młodzi Francu­
zi różnych środowisk i  orga­
nizacji. Wielu delegatów szy­
kanowano, grożono cofnięciem 
subsydiów państwowych ł 
bardzo intratnych kontraktów. 
Nie bacząc jednak na to przy­
byli z nami tacy, jak Pierre 
Spierro, akompaniator Tino 
Rossiego, Jerry Mengo ł  Hu­
bert Rostaing. Przyczyna jest 
prosta: wolę walki o pokój ce-

nim.y sobie ponad wszystko, a 
sprawa bezpieczeństwa w 
Europie znalazła zrozumienie 
u wszystkich młodych Fran­
cuzów.

W czasie konferencji genew­
skiej ' tworzyły się u nas sa­
morzutnie delegacje, które wy­
jeżdżały do Genewy, by i>o- 
stawą swą wpływać na ofi­
cjalnych przedstawicieli Fran­
cji. Wpływ Genewy we 
Francji j  esti już widoczny. 
Powstał u nas komitet, któ­
ry zajmuje się organizov;a- 
niem wyjazdów delegacji 
francuskich do krajów so­
cjalistycznych i  przyjmowa­
niem delegacji tych krajów we 

i Francji. Współpracę z tym ko- 
I mitetem zgłosiły wszystkie 
\francuskie organizacje mto- 
| dzieżowe. Ten masowy ruch 
| przybiera « nas kolosalne roz- 
] miary.
i Wasz polśki punkt widzenia 
) na sprawę bezpieczeństwa 
i zbiorowego w Europie — mó- 
Uoi Jean — jest także na­
szym punktem widzenia, 
francuskim.

Nie bez złego błysku w o- 
czach wspomina Raymond ra­
tyfikację układów paryskich. 
t— Chcę — mówi — by mło­
dzież polska wiedziała, że od 
ratyfikacji układów do wpro­
wadzenia ich w życie — da­
leka droga. Sytuacja jest inna 
niż w 1933 roku. Rząd fran­
cuski musi się teraz bardziej 
liczyć z opinią mas i  z naszą 
walką. Przytoczę wam charak­
terystyczny przykład:

Niedawno w Algerze odbył 
się proces żołnierza, Claude 
L econte‘a, „ oskarżonego“ o 
kolportowanie ulotek pokojo­
wych. Miał to być proces po­
kazowy. Jednak pod naciskiem 
opinii publicznej proces mu­
siano odroczyć. Takich przy­
kładów można by wiele przy­
toczyć.

Festiwal jest dla nas prak­
tycznym wcieleniem tej sam,ej 
idei, która doprowadziła do 
konferencji genewskiej.

Mir.

M in isterstw a Zd ro w ia  ul. M io­
dowa i&.

Wydecikl*)

19.15—22.09
Opera, ul. Nowogrodzka 49 —

W ieczór, baletu radzieckiego  
29.20—23.09
T e a tr Polski, ul. Karasia 2 —

„M ąż i żona“ Fredry  
T ea tr K am eralny , ul. Foksal 

16 — „T ak ie  czasy“ Jurandota  
T ea tr Żydow ski, ul. K ró le w ­

ska 13 — „Ongiś by ło“ Pereca  
T e a tr  La lkow y  .»Groteska“ , na 

m iot przy  ul. Ś w iętokrzyskiej 
— „Ig raszk i z d iab łem “ D rdy.

fe-9.00— 23.00 Tram w ftiem  
stiw ałow ym  po W arszawie

9.00—  12.00 — S tatkiem  po W i­
śle

15.00— 1S.3« — Statkiem  po W i­
śle

9.00— 13*00, 15.00—18.00
— A utokarem  po "Warszawie
— Pieszo po W arszawie
— Zw iedzanie muzeów.
8.00— 21.00 — Zw iedzanie Pała, 

cu K u ltu ry  i  N a u k i

C z y  zawsze oczywiste. • •

Hans mówił szybko, gwał­
townie gestykulując 1 połyka­
jąc niektóre półsłowa. Jego 
hamburski akcent sprawiał 
nam dużo trudności, ale jakoś 
rozumieliśmy się. Tym bar­
dziej, że mówił nie o genety­
ce, ani o podstawach filozofii 
Kanta, a o tym, że ma 18 lat, 
że pochodzi z Altony, porto­
wej dzielnicy Hamburga, że 
jest pomocnikiem kupieckim, 
że zarabia miesięcznie 78 ma­
rek...

— Ale migłanc — powiedział 
ktoś półgłosem. — 78 marek? 
Zobaczcie, jaki ma garnitur, 
pewnie go za te marki kupił... 
— zakończył drwiąco.

— Sieh'ste, jakoś się kombi­
nuje. Ojciec ma tak.sówTkę. Ku­
pił ją za nasze pół domu, coś­
my sprzedali dwa lata temu. 
Teraz stary żałuje, bo mieszka­
nie drogie. Zresztą nie tylko o 
mieszkanie chodzi.

— A o co? — zainteresował 
się mój sąsiad.

— Ó wszystko! Choćby na­
wet o to, żeby można tak, jak 
my dzisiaj...

Spojrzałem dokoła. Na dru­
gim końcu placu Stalina kilka 
tysięcy ludzi tańczyło w- takt 
orkiestry Cajmera. W blaskach 
reflektorów i latarń migotały 
różnobarwne flagi i dekoracje.

— Ale nas picuje — ściągnął 
mnie z Olimpu ten sam „od 
garnituru“ — wiadomo, że w 
Hamburgu nie ma Pałacu Kul­
tury, ale tańczyć chyba moż­
na o 11 w nocy...

Hans nie mógł zrozumieć, bo 
było to powiedziane po polsku, 
ale ponieważ mu przedtem 
przerwano, uważał widocznie, 
że trzeba coś dodać:

— So einen Kulturpalast gibt 
es in Hamburg selbstverstaend- 
lich nicht, a tańczyć oczywiście 
można na ulicach i w dz’ tń 
i w nocy. Schutzpolizei nikomu 
nie zabrania. Ale kto ma na 
taniec ochotę? Taniec to prze­
cież nie przymus..,

A po chwili:
...A dobre ubranie to jeszcze 

trochę za mało do radości życia 
(Lebensfreude),

Wszyscyśmy jakoś spoważ­
nieli. Pomyślałem o tym, że 
ten młody chłopak przypom­
niał nam o sprawne oczywistej,
0 której normalnie zapomina­
my, myśląc o życiu ludzi pra­
cy w  krajach kapitalistycznych. 
Zapominamy, a raczej ocenia­
my czasem miarą butów, czy 
nawet zegarka. Przez chwilę 
n ikt się nie odzywał. Nawet 
gadatliwy Hans nie przerywał 
milczenia. Dopiero jeden z nas 
zapytał: „No, co tak cicho?“
1 dodał zwracając się do Niem­
ców:

— Powiedzcie chłopcy, co 
wam mówiono w zachodnich 
Niemczech przed wyjazdem do 
Warszawy? Nakłamali Wam 
chyba zdrowo?

Kolega Hansa, sądząc po 
'dialekcie też hamburczyk, zdą- 
I żył tylko powiedzieć, „a praw­
da, nakłamali“ , kiedy ktoś z 
boku przerwał gwałtownie:

— Dajcież im już spokój — 
odezwał się gniewnie star­
szy pan w płóciennej czap­
ce. — Przyjechali do Polski 
bawić się i tańczyć. Niech się 
śmieją, niech się z nami we­
selą. Niech trochę poszaleją 
nawet... A wy ich tu — panie
— polityką męczycie. Wstyd.

Cisza zapanowała tylko na
sekundę. Potem wszyscy , za­
protestowali.
_ Niech mówi, niech mówi

_  słyszałem. Karl (kolega 
Hansa, tak samo jak on impul­
sywny) powiedział nawet 
„quatsch" (co znaczy bujda na 
resorach) i ciągną! dalej:

— Mówili nam, że nie mamy 
po co jechać do Warszawy, że 
Polacy nienawidzą Niemców, 
że nie ma takiej siły, która 
mogłaby tę nienawiść osłabić.

— Mówili, że nienawidzicie 
Niemców za gruzy Warszawy
— dodał Hans. — Że Polak 
musi być zawsze wrogiem 
Niemca...

Słowa Hansa nie ■uniosły — 
jak to się mówi — w zasadzie 
nic nowego. Od lat wiemy, że 
nie brak w Niemczech zachod­
nich takich, których wciąż ła- 
5kocz4 nasze Ziemie Zachodnie,

którzy nasze Gliwice chcieliby 
nazvwać „Glewitz“ , a. Bytem 
— JBeuthen“ . Ale pierwszy raz 
rozmawiałem o tym z Niem­
cem, zamieszkałym na zachód 
od Laby. Z Niemcem, który 
mówił:

— I przyznam się, że powita­
nie w Warszawie nas zasko­
czyło. Nie ma nienawiści. Ja 
bym rozumiał, gdyby uśmie­
chem witano Niemców wschod­
nich, ale nam tak samo biją 
brawo...

— Widzisz, Hans — przerwał 
mu ktoś — my. Polacy uważa­
my, że nie tędy idzie granica 
między Niemcami, nie Laba 
jest tą granicą. Granicą jes ■ 
poczucie uczciwości. My I*ie'  
nawidzimy nie Niemców. Nie­
nawidzimy faszyzm niemiecki, 
który zniszczył Warszawę i ty­
le innych miast...

Chłopiec zaczerpnął tchu 1 
spojrzał po całej grapie, jakby 
się obawiał dopiero co wygło­
szonych, referatowych może 
słów. Nikt, jednak jakoś nie 
protestował 1 chłopak ciągnął 
dalej:

— A w ogóle, według mnie 
i — dla uczciwej młodzieży nie­
mieckiej, po obu brzegach La-

| by czasy hitleryzmu, to już 
¡historia. I to my rozumiemy, 
j -r- Ja się z tym zgadzam — 
powiedział Hans. — Masz ra- 

j cję. Ja myślę, że właśnie dla- 
I tego polityka jest potrzebna, 
¡Te sprawy wydają się niby 
j oczywiste, a jednak dopiero 
¡teraz zrozumiałem je i odczu- 
j łem bardziej plastycznie.

— Jakby nie było u nas ta­
kiej właśnie polityki jaka jest, 
to by nie było tańca i zabawy 
na naszych ulicach — dorzu­
cił Janek (ten mój sąsiad).

Rozmowa stała się ogólna. 
Zapaliliśmy papierosy, ktoś za­
proponował, żeby pójść jeszcze 
na plac Konstytucji potańczyć.

...Idąc. wraz z tysiącami lu­
dzi wzdłuż rzeki świateł, my­
ślałem o tym, że ńa Festiwalu, 
wśród zabawy, tańca i roz­
rywki warto nie zapominać o 
sprawach, które wydają się 
oczywiste.,, K R  ł>

Filmy festiwalów©
16.00— 24.00 (4 seanse)
M oskwa, ul. Puław ska 19 —

„Liang-S han Po i C hu-Y ing  T a i 
(Chińska, w ers ja  oryginalna)

16.00— -22.00 (4 seanse)
M uranów , płac Dzierżyńskiego

— „W iosna w  Budapeszcie“ 
(węg., w ersja franc.)

15.00— 23.00 (4 seanse)
Śląsk, ul. ż u ra w ia  3/7 — Ze ­

staw film ó w  dokum entalnych  
(Franc.-luksem b., w ers ja  oryg i­
nalna)

18.00— 22.00 (2 seanse)
W D K , u l. E lektora lna 12 —

„ A li Czyścibut“ (A lgerski, w e r­
sja oryginalna)

21.00— 23,00
E k ra n  w  M iasteczku Z lo to ­

w ym  — Rakow iec — „Do B ie ­
guna Północnego“ (radź., wersja  
oryginalna)

E kran  w M iasteczku Z lotow ym
— Grochó.w — „ U li Parobek“ 
(szwajc., w ers ja  oryginalna)

E k ra n  w  M iasteczku Z loto­
w ym  — B ie lany — „Rekone­
sans“ (Chiński, w ers ja  oryg i­
nalna)

^irN/r-^TAt.-R
15.00— 21.08 (3 seanse)
Ochota, u l. G ru jecka  i« —

„Głos przeznaczenia•*, (F ri)
1 M a ja , u l. Fodskarbińska 4

— „A  jedn ak  ży je m y “ (Jap.)
15.00— 23.09 (4 seanse)
M łoda G w ard ia  w  Pałacu K u l­

tu ry  i N auK i — „Stare forteca“ 
(Radź.) „  .

P allad ium , ul* Kmewskiego 7
— „Rom eo i  J u lia “ (Radź., w er­
sja oryginalna)

v Stolica, u l. N arbu tta  50a — 
„Palosna“ (Meks.)

W —Z , ul. Leszno — „Jutro  bę­
dzie za późno“ (WŁ)

Syrena, ul. Inżyn ie rska  4 — 
„D zieci u licy“ (W ł.)

Tęcza, ul. Suzina 4 — „Pustel­
nia Patm eńska“ I I  seria (F r.) 

18.98—24,00 (4 seanse)
Prana, ul. Jagiellońska 24/28 — 

„M a ły  uc iek in ie r“ (USA) 
P rzyjaźń  w Pałacu K u ltu ry  1 

N au k i — „Nasz d y re k to r“ (Rum. 
w ers ja  oryginalna)

18.CO—22.00 <3 seanse)
M etro  — P ro jek t, u l. W ilcza, 

róg M arszałkow skiej — „ D it ia “ 
(Duński)

Polonia, ul. M arszałkow ska 56
— „R io Escondldo" (Meks.)

16.00— 22.90 (3 seanse)
K lub  M , O. u l. K arow a 14/16

— „Gdzieś w  Europ ie“ (Węg.) 
A ula  SGPiS ul. Rakow iecka

N r  6 — „N adzie i za 2 grosze“ 
(W ł.)

16.00— 20.00 (2 seanse) 
Mazowsze, ul. S k iern iew icka

N r  2 — „M aclov ia ‘- (Meks.)
20.00— 22.00
Mazowsze, u l. S kiern iew icka 2

— „Noc niespodzianek“ — (Rum. 
w e rs ja  franc.)

k i n a  l e t n ie j

*1.00—23.00
Jutrzenka. C en tra lny P ark  

K u ltu ry  ul. Rozbrat — „S karb“
(Pol.)

Przedstawienia cyrkowe
16.00—18.30, 20.00—22.00 
Plac U n ii Lubelskie j — C yrk  

Budapeszt
U l. E lek to ra lna  p rzy  placu  

Dzierżyńskiego — C yrk  radziec­
k i

Plac przy  ul. K ra jew skiego — 
C yrk  M iędzynarodow y  

Praga. ul. Targow a róg P y ry -  
Estrada na placu na Roadrożu la  I Metodego — C yrk  M lędzy -

Impreiy artystyczna
M IĘ D Z Y N A R O D O W E  

K O N K U R S Y  A R T Y S T Y C Z N E

16.00— 13.66, 15.06—18,00
— Sala Koncertowa w  Pałacu  

K u ltu ry  i N a u k i — fortep ian  
Sala M łodzieżowego Domu  

K u ltu ry  ul. K onopnickie j 9 — 
skrzypce i w iolonczela  

Sala M in is ters tw a K u ltu ry  1 
S ztuki — K rakow skie  Przedm ie­
ście 21/23 — In s tru m e n ty  dęte 

Dom  K u ltu ry  E nergetyka, ul. 
W yb rze te  Kościuszkowskie 31
— A kordeon, g itara, harm o n ijka  
ustna.

T e a tr  Syrena, ul. L itew ska  3
— Śpiew  solowy

Sala M in isterstw a K ole i, ul. 
W spólna 10 — Śpiew  ludow y

15.00— 18,60
T e a tr O peretk i, u l. Puław ska

39 — Tańce ludowe  
T e a tr  M łodzieżow y w  Paiaeu  

K u ltu ry  i N auki — Taniec k la ­
syczny i charakterystyczny. 

T e a tr  A teneum , ul. Jaracza 2
— P antom im y

Sala Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-R adzieckiej, ul. K redyto ­
wa ł  — In stru m en ty  ludowe.

P R O G R A M Y  G A LO W S

21.00— 24.00 _  , 
Sala Kongresowa w  Pałacu

K u ltu ry  i N au k i — C hiny  
T e a tr W ojska Polskiego w  Pa-

łacu K u ltu ry  i  N au k i
land ia

F in -

PROGRA5FY NARODOW I! 

18.09—18.00
K ala  G w ard ii, plac Żelaznej 

B ram y — A lbania  
T e a tr N ow ej W arszaw y ul. 

M arszałkow ska — Island ia  
Estrada na Wroii przy  Trasie  

W —Z  — C hiny
T e a tr Powszechny, u l. Z a m o j­

skiego 20 — W ie lka  B rytan ia  
T e a tr  W o jska Polskiego w  

Pałacu K u ltu ry  1 N au k i — 
W ie lka  B rytan ia .

Sala W arszaw skich Zakładów  
Przem ysłu odzieżowego, ul. Te- 
respolska 4 — Indonezja  

Dom  K u ltu ry , a l. W yzwolenia  
3 — Japonia

Estrada w  P arku U jazdow skim
— Rum unia

Estrada na placu Zw ycięstw a  
ZSRR

CSR
Estrada w  P arku  Praskim  

przed zpo — Polska.
20.30—23.00
T e a tr N arodow y, plac T e a tra l­

ny — ZSRR
T e a tr  A teneum , u l. Jaracza 2

— Polska
T e a tr Współczesny, u l. M oko­

towska 15 — C hile  
T e a tr  Estrada, ul. S ierpecka 7

— Szwec i a
Dom  K u ltu ry , al. W yzw olenia

3/5 — Francja
Sala W arszaw skich Zakładów  

Przem ysłu Odzieżowego u l. T e- 
respolska 4 — R um unia  

F abryka  Sprzętu R atunkow e­
go, ui. W olska 159 — Polonia Za­
graniczna

T e a tr  O p eretk i, ul. P uław ska
39 — D ania  

Estrada W A T  — In d ie  
T e a tr  L e tn i w  P a rk u  Łazien­

kow skim  — Franc ja  
T e a tr Syrena — ul. Litew ska 3

— B u łg aria
T e a tr  K u k ie łko w y  w  Pałacu 

K ultu ry ’ i N au k i — Rum unia  
Estrada w  C en tra lnym  P arku  

K u ltu ry  koło M uzeum  Z iem i — 
N iem cy

Estrada w  P arku  U jazdow skim
— M eksyk

Estrada na placu S ta lina  —  
Buigaria

Estrada p rzy  ul. N arb u tta  — 
Polska

Estrada na placu Zw ycięstw a
— B ułgaria

Estrada na R yn ku  Starego 
M iasta  — Czechosłowacja  

Estrada za Arsenałem  — ZSRR  
Estrada na M ariensztacie — 

Polska
Estrada w  P arku  P Ttsklm  przy  

ZO O — N iem cy  
Estrada w C entra lnym  P arku  

K u ltu ry  .W ybrzeże Kościuszkow­
skie — K orea,

narodowy.

Inne imprezy
10.00— 12.00
P ark  A g ryko la  za boiskam i —

G ry  różnych k ra jó w  — Chile
16.00—-18.00
C entra lny  P a rk  K u ltu ry  w  

alei Prusa — N au ka  pieśni — 
Polska, ZSRR

P ark  Łazienkow ski w  rejonie  
P om arańczam i — W ie lka  B ry ­
tania.

16.06— 23.00
C entra lny P a rk  K u ltu ry  nad

W isłą — Wesołe Miasteczko  
17.00— 19.00
Plac K onstytucji — N auka tań­

ców ludow ych — B razy lia
Plac Jedności Robotniczej — 

Polska
C entra lny  P ark  K u ltu ry  przy  

ul. Rozbrat — Zabaw a taneczna
P ark  na B ielanach — Zabawa  

taneczna
21. 00— 24.00
Plac S ta lina  — Zabaw a ta ­

neczna
Plac Dzierżyńskiego — Zaba­

wa taneczna
P ark  A gryko la , strzeln ica aa 

boiskam i — Ognisko k ra jó w  A -  
fry k i.

*) T y lk o  dla uczestników Fe­
stiw alu .
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Dziękujemy m łodzieży polskiej 
za w ie lka  lekcję braterstwa

I ni«iszych problemów dnia dzi-¡swoich domów 7, mocnym po 
sieiszeaó — takich iak bezpie- stanowieniem me kierowania
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Mam ’ nadzieje, że młodzi u- czywiste zwycięstwo Festi- 
czestnicy Festiwalu wrócą do'walu...

Isabelle Blume

i-cłui eatKfl w iç a iy n a iw u u n ..,
h e r o d y  Stalinow skie) „Za u trw a ­
lanie pokoju m iedzy  n aro d am i"

Obecny, piąty już z. kolei Fe­
stiwal młodzieży odbywa się, 

szczególnej sytuacji między­
narodowej. kiedy daje nią za­
uważyć znaczne odprężenie w 
stosunkach między wielkim i i 
małymi państwami, kiedy co­
raz wyraźniejsze staje się zwy­
cięstwo haseł głoszonych przez 
światowy ruch pokoju — ha- 
*eł pokoju i przyjaźni.

Uważam, że te nowe elemen­
ty w sytuacji międzynarodowej 
wpłynęły na skład poszczegól­
nych delegacji, biorących udział 
w  Festiwalu. Z jednej strony 
— ilość tych delegacji jest re­
kordowa, a z drugiej — gru­
pują one przedstawicieli róż­
nych kierunków politycznych, 
poglądów. Na przykład delega­
cja młodzieży belgijskiej re­
prezentuje wszystkie główne 
partie, ugrupowania, a także 
bezpartyjnych Belgii. To jest 
bardzo dobre zjawisko. Tak’ 
właśnie skład delegacji Jest 
oznaką, że mimo różnic w p<>- 
Badach, kierunkach filozoficz-
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O procy i duch u młodzieży polskiej świadczy sposób, w 
jaki przygotowała ona Festiwal i przyjęcie młodzieży ca-

Pozdrnwienia ł  podziękowania młodzieży polskiej za wiel­
ką lekcje braterstwa, której nam udzieliła.

ISABELLE ÊLU ME

nych, mimo różnych kolorów 
skóry —- młodych coraz bar­
dziej jednoczy wspólna wola 
walki o pokój i przyjaźń.

Wspaniała była defilada i 
występy młodzieży otwierające j 
Festiwal. Na szczególne Pf|d 
kreślenie zasługuje _ niezwykle 
serdeczna, prosta, bardzo bez- 
pośrednia atmosfera panująca 
na Festiwalu. Kiedy rozmawia- 1 
łam z delegacją młodzieży bel- | 
gijskiej — jej członkowie nie 
mieli dość słów uznania dla j 
ciepła i serdeczności, z jaką zo- I 
stali przyjęci przez warszawia­
ków, nie mięli dość stów dla 
wyrażenia zachwytu nad pięk­
nem Warszawy, a zwłaszcza 
Starego Miasta. Cała delegacja 1 
wzruszona jest troską, jaką o- 1 
tączają ją na każdym kroku 
gospodarze Festiwalu — mło- | 
dzież Polska.

Fakt coraz wyraźniejszego; 
zwycięstw'» haseł pokojowych, 
zataczania przez te hasła co- • 
raz szerszych kręgów wpływa I 
również na atmosferę Festiwa- ! 
lu. Młodzi coraz lepiej zdają 
sobie sprawę z celowości i po­
trzeby ruchu w obronie poko­
ju Mani wrażenie, że ta świa­
domość młodzieży ujawnia się 
iuż od .pierwszych dni Festi­
walu. Nie rezygnując z lego, - 
co było również na poprzed- i 
nich Festiwalach: % tańca 1 za- i 
haWV — nieodłącznych a tijbu  
tow młodości -  młodzi poswuę- | 
c. a j ą z n ac zn i e w i ęc ej, 1 ^  J 
dykólwiek przedtem, ,
spotkaniom między P®* 
nymi delegacjami, 
rozmowom na tematy roh i
miejsca młodzieży bez '
Wiek-/a jest tez prostota i bez 
pośredniość tych rozm ow  niz i 
na poprzedn ich  Festiwalach. , 
Znowu nie mogę oprzeć się 
nieśli że jest to rezultat odprę­
że n ia 'w  sytuacji międzynarodo­
wej, znacznie większych na­
dziei na lepsze jutro. Zacieśnia 
się kontakt młodzieży całego 
świata, powstaje zjednoczony 
front wspólnej walki.

Mam nadzieję, że dzięki Fe­
stiwalowi młodzi zdadzą sobie 
lepiej sprawę z tego, że są ( 
wielką i ważną częścią opinii 
publicznej, że mogą i powinni 
odegrać wielką rolę w walce 
o trwały pokój. Mam nadzie­
ję. że Festiwal, pomoże im za­
jąć stanowisko Wobec najważ-

W Szwecji
niespotykane upały...

S Z T O K H O L M . Cała południową i 
Ir rolkowa Szwecja nawiedzona zo­
stała powtórną falą upałów . W  
Sztokholm ie tem peratura  wynosił»  
we w torek 2 hm . 31 stopni C w 
cieniu. Tak  upalnego lata nie było  
w Szwecji orl 1911 r.

...a w Brazylii —  mróz
TUO DE 'JANEIRO. W poludniń- 

»'*.1 1 Srodkowi-J B ra zy lii » ip ifio w a -  
|y  «lin» chlońy. W  « tan i. Parana  
notowano 4 stopni» c  poniż».I r.rrs 
Fala chłodów w yrządziła  poważne 
szkody w plantacjach kaw y.

Na ognisku u młodych Szwajcarów w dniu ich święta 
narodowego.

Z  k r a j u  i z a g r a n i c y  w s k r ó c i e

Żniwa «  żniwa #  iniwa #  żniwa

W a lc z ą  o  m ia n o
p r z o d u ją c e j  w s i

Kiedy uczestnicy wrócą do domu...
Pierwsza ~  35 tysięcy Ucząca

grupa polskich uczestników, żegna 
festiwalową Warszawę. Na krótko  
isdnak pustoszeją miasteczko zlo­
towe. Na miejsce wyjeżdżających  
przyjadą następne grupy. Około 
770 t.ys. młodzieży polskiej weźmie  
W sumie udział w fest iwalowych  
spotkaniach  i zabawach.

Dom yślam y • się z ja k im  zainte­
resowaniem czekają na przy jezd­
nych ich koledzy . krewni,  towa­
rzysze pracy. Posypią się najroz­
maitsze pytania tyczące wyglądu  
miasta, charakteru imprez, wrażeń  
zagranicznych delegatów. O tym  
wszystkim opowiedzą zapewne po 
powrocie delegaci, postarają się

o zorganizowanie spotkań z powra­
cającymi uczestnikami nasze kom i­
tety festiwalowe i  Kom ite ty  Fron­
tu Narodowego. Sprawa to nic 
błaha. Nie o zaspokojenie z w y k ­
łej ciekawości chodzić będzie, a o 
pokazanie ludziom na przykładzie  
F e s t iw a lu ,  jak  bardzo idea pokoju 
i. przyjaźni ogarnęła serca i u m y ­
słu młodzieży świata.

Tę pewność — (mimo pewny c 
bruków organizacyjnych i wiedo- 
ciaanię i  z ja k im i  spotkali się na
F e s t iw a lu  uczestnicy) — w yw ieźli
każdy. Ta pewności« dzielić sK 
będzie i  Innymi.  Życzymy powo­
dzenia w  tej pięknej pracy.

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego ŚFMD
, . głr- i) (gotowaniach do V Festiwalu.'charakter 1 cele odpow iadają

(Pokończ*» * rviéwtàrlrzeni* uczy nas., re int»r»«nm całei młodzieży.( . Doświadczenie uczy nas, t t  
W toku przygotowań do V ; dla rozwiązania problemów in- 

Festiwalu Młodzieży i Studen- teresujących różne warstwy i 
tów organizacje wchodzące w ugrupowania młodzieży wska- 
cklari ŚFMD rozszerzyły znacz-! zane jest utworzenie — w za- 
nie swą działalność, zwiększy- le/.nosci od specyficznych wa­
ły swe wpływy wśród młodzie- j runków i konkretnych celów 
żv dokonały wielkiej prąci-' danej akcji — koordynacyj- 

. • x... komitetów regionalnych.
krajowych i lokalnyfch. Tak

wielkiej
n obronie praw i interesów 
młodzieży, w obronie pokoju 
i, niezawisłości narodowej. Naj­
szersze rzesze młodzież} oraz 
organizacje młodzieżowe ° 
różnych kierunkach po!itvcz- 
nych wzięły udział w przygo­
towaniach do V Festiwalu

więc we Włoszech dia zorgani 
zowania obchodu rocznicy Ru­
chu Oporu utworzóno komite­
ty jedności, w których skład

interesom całej młodzieży.
Komitet Wykonawczy zale­

ca w szerszym zakresie uw­
zględnić potrzeby .kulturalne, 
sportowe i wypoczynkowe 
młodzieży, popierać i organi­
zować różnorodne formy akcji 
kulturalnej i sportowej, jak 
np. regionalne spotkania mło­
dzieży, obozy, wycieczki, wy­
miana delegacji i wydawnictw, 
nauka śpiewu, tańców i gier, 
tworzenie klubów, bibliotek, 
ośrodków artystycznych, orga- 

weszli przedstawiciele orga- nizowanie konkursów kul tu-
lowamacn u« « • ••....... . nizatji młodzieży liberalnej. I ralnych i zawodów aport o
łącznie z hcznymi organizacja- republikańskiej, demokraty«- j wych, zawodów o odznakę

.-i« no-clirześcijańskiej, socjalde- (sportową ŚFMD itd., pogłę-
mókratycznej, komunistycznej biać praktyczną współpracę z
i socjalistycznej. wszystkimi organizacjami kul-

Komitet Wykonawczy apro- turalnymi, sportowymi i in- 
buje zwyczaj, który okazał się nymi — przez jak najczęstsze 
s łu s z n y , nawiązywania współ-1 organizowanie wspólnych im- 

ju uw  j f j u . / J l j u . ,  p ra c y  między członkami SFMD pręż, okazywanie wszelkiego
wyznania czy przynależności U innymi organizacjami mło-1 możliwego poparcia najbardziej 
społecznej w walce o żywotne dzieżowymi w celu rozwiąza- różnorodnym akcjom odpowia 
prawa i interesy młodzieży, w ma najpierw poszczególnych dającym interesom młodzieży 

' "  ' kwestii i organizowania wspól-

mi. które dotychczas nie utrzy 
mvwały żadnych kontaktów z mokratycznej, 
ŚFMD.

Komitet Wykonawczy uwa­
ża, że jedność jak najszerszych 
mas młodzieży, niezależnie od 
ich poglądów politycznych, 
wyznania

walce o pokój i przyjaźń mię­
dzy narodami, była i pozosta­
je najważniejszym zadaniem 
Federacji i jej członków.

Pomyślny rozwój sytuacji 
międzynarodowej świadczy o 
tym. jak wielkie znaczenie ma 
to żywotne zadanie stojące 
przed naszą Federacją i pod­
kreśla jego palący charakter.

Komitet Wykonawczy musi 
jednocześnie stwierdzić, że 
Światowa Federacja Młodzie­
ży Demokratycznej i jej orga­
ny kierownicze nie wykorzy­
stują obecnie wszystkich mo­
żliwości dla zjednoczenia całej 
młodzieży w obronie jej inte­
resów. że nie dość wytrwale 
dążą do nawiązania stosunków 
i współpracy z innymi między- 
n a rod owymi organizacjami 
młodzieżowymi, że w zbyt ma­
łym stopniu okazują pomoc 
organizacjom wchodzącym w 
skład ŚFMD. że nie stosują w 
należytej mierze nowych form 
i metod pracy.

Koncentrując swe wysiłki na 
wa żn ych m i ędzynarod owych,
akcjach młodzieży. Federacja 
nie wykorzystywała w należy­
tym stopniu sukcesów osiąg­
niętych w toku tych akcji, bv 
zmobilizować młodzież do zrea­
lizowania powziętych postano­
wień. Działalność propagando­
wa ŚFMD wykazuje znaczne 
braki, zwłaszcza jeśli chodzi 
o publikowanie pisma „Mło­
dzież Świata".

Dla rozwiązania problemów 
stojących przed ŚFMD. Ko

nych akcji, by dopiero następ 
nie nawiązać stałą współpra­
cę na szerszą skalę. Doświad­
czenie osiągnięte w wielu kra­
jach wykazuje również, że 
rozwiązanie konkretnych i 
praktycznych kwestii stanowi 
realną podstawę dla nawiąza­
nia przyjaznej współpracy i 
dla pogłębienia przyjaźni. 
Świadczy o tym porozumienie 
między poszczególnymi orga­
nizacjami oraz utworzenie or­
ganizacji jednolitych w takich 
krajach, jak Liban, Indie, 
Francja, Dania, Egipt, Chile, 
Indonezja i inne.

Konieczne jest, aby ŚFMD 
jeszcze bardziej wytrwale dą­
żyła do nawiązania stosunków 
zaufania i współpracy między 
młodzieżowymi organizacjami 
międzynarodowymi.

Komitet Wykonawczy apro­
buje praktyczne' kroki podej­
mowane w tym kierunku przez 
Sekretariat, a w szczególności 
spotkania jego przedstawicieli 
z kierownictwem międzynaro­
dowych organizacji młodzieży 
chrześcijańskiej, udział przed­
stawicieli SFMD w obchodzie 
setnej rocznicy utworzenia 
Światowego Stowarzyszenia 
Młodych Chrześcijan (YMCA) 
w Paryżu, organizowanie w 
Polsce wespół z Międzynaro­
dową Służbą Cywilną młodzie­
żowego ośrodka wspólnej pra­
cy.

dającym interesom młodzieży.
Komitet Wykonawczy pole­

ca Sekretariatowi, by nawią­
zał jak najściślejszy kontakt 
z UNESCO i by domagał się 
od Rady Gospodarczo-Społecz­
nej ONZ przywrócenia ŚFMD 
praw przysługujących jej na 
mocy statutu „B“ .

Rezolucje Komitetu Wy- 
konawczeijo ŚFMD: —  w 
sprawie stosunków między 
ŚFMD a Związkiem Ludo­
wej Młodzieży Jugosławii.

Komitet Wykonawczy roz­
patrzył sprawę stosunków mię­
dzy ŚFMD a Związkiem Lu­
dowej Młodzieży Jugosławii. 
Niesłuszne ustosunkowanie się 
SFMD do Związku Ludowej 
Młodzieży Jugoslawi oraz zer­
wanie stosunków między tą 
organizacją a ŚFMD nie leży 
w interesie jedności młodzie­
żowego ruchu demokratyczne­
go.

Komitet Wykonawczy posta­
nowił anulować rezolucję w 
sprawie zerwania stosunków 
z kierownictwem ZLM.J uch­
waloną przez Komitet Wyko­
nawczy na sesji w Bukaresz­
cie w styczniu 1950 r. jako 
rezolucję błędną, niezgodną z 
działalnością ŚFMD. która po­
święcona jest pogłębianiu jed­
ności, współpracy i przyjaźni 
między młodzieżą oraz między 
jej organizacjami we wszyst­
kich krajach.

Komitet W y k o n a w c z y  szcze­
rze pragnie, przywrócenia

KRAKÓW (kor, wl.) Jeszcze 
iirzed Festiwalem młodzi w 
Ooslońcach (pow. miechowski) 
postanowili przyłączyć się do 
apelu młodzieży ze wsi Kępie, 
która wezwała cło współzawod-

A  (tresu jem y  

do W ojew ódzk iego  

lo n ą d u  R o ln ic tw a

Chłopi czekają 
na nasiona

W ostatnich dniach chłopi 
dokonujący podorywek w Łom- 
żyńskiem nie mogą siać popio­
łów. W GS Miastkowo, Śnia­
dowo, Roginice i w innych 
nie ma zupełnie nasion rzepa­
ku ścierniskowego i mieszanki 
gorzowskiej — najczęściej przez 
chłopów poszukiwanych. Zapo­
trzebowanie, które PZGS na te 
nasiona złożył jeszcze w czerw­
cu br. w Białostockiej Centrali 
Nasiennej, nie zastało dotych­
czas zrealizowane.

Wojewódzki Zarząd Rolni­
ctwa' w Białymstoku winien 
spowodować natychmiastowe 
zaopatrzenie łomżyńskich chło­
pów w potrzebne nasiona. 
Czas siania peptonów jest krót­
ki! <s>

nłrtwa o młarm przodującej 
wsi w festiwalowych żniwach.

Teraz, gdy żniwa w pełni, 
jedna grupa ze te nipo w ców wy­
szła ze żniwiarką na pole sta­
rego Mariana Mierzwy, które­
go syn jest w wojsku. Inni po­
szli pomagać w żniwach w go­
spodarstwach, z których wyje­
chali uczestnicy na Festiwal.

już wkrótce wozy .z pierw­
szym ziarnem dla państwa po­
jadą' z Dostońc do punktu sku­
pu. bowiem młodzież postano­
wiła natychmiast po żniwach 
zorganizować zbiorową dosta­
wę. .

Na desłońieckich polach 
ruch. Trójki młodzieżowe dba­
ją o to, by w pełni wykorzy­
stane były maszyny żniwne. 
Zetempow.skie grupy awaryjne 
szybko usuwają usterki w dzia­
łaniu żniwiarek. Starzy gospo­
darze mówią: „Inne jakoś te 
tegoroczne żniwa“.

— Ano, festiwalowe — odpo­
wiadają młodzi.’

S. SZYMKAT

lVV/  o in n ieu  pAJ . F ’ t* , i
Komitet Wykonawczy pole- 1 Przyjaznych stosunków i jak 

-i_a_„. . ■ ć,r,»'»n u., i nfiis7.prs7Pi wsoofnracy mię-

Delegacja polska
w yjecha ła  

do Genewy
Dnia 2 sierpnia br. opuś­

ciła Warszawę, udając się 
do Genewy, delegacja pol­
ska na międzynarodową 
konferencję w sprawie po­
kojowego zastosowania e- 
nergii atomowej. Delegacji 
przewodniczy prof. Leopold 
Infeld, w skład delegacji 
wchodzą: prof. dr Paweł 
Szulkin, prof. dr Andrzej 
Soltan. prof. dr Henryk 
Niewodniczański i dyrektor 
Polskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych prof. 
Juliusz Katz-Suchy.

Niezwykli
goście

Spółdzielcy z Jackowie zna­
ni są z eksperymentalnego za­
siewu radzieckiej kukurydzy 
„partyzantki“ i „krasnodarki". 
Niedawno gościli ona u s.ebie 
tow. Cbruszczowa i tow. Bie­
ruta. W dniach zaś Festiwalu 
do Jackowie przybyli niezwykli 
goście.

Byli to pani Isabelle Blume 
oraz pisarze, muzycy, działacze 
społeczni: Anglii. Francji, Nie­
miec, Holandii, Indonezji, Bra­
zylii i Kolumbii.

Po serdecznej rozmowie, pod­
czas której gaście pytali o róż­
ne szczegóły z życia i pracy 
spółdzielców — jackowiczanie 
zaprosili wszystkich do swych 
mieszkań.

Ż dumą pokazywała gościom 
cały swój dobytek.

M. C.

Wkrótce drugi 
„10-tysięcinlk" stanie 

na pochylni
Z a ło s* Storz.nl Ort»A«UI*l p rzy ­

gotowała .tu* dla drugiego nowego 
„K l-tyalęcn itka" 16(1 sekc.tl. n » a ll- 
racja zobowiązań 1 w art festiw alo­
wych pozwoli zatołyć atępkg pod 
drugi „10-t.yslęrznUt" o V ęć dni 
wcześnie). N ajintensyw niejsze pra- 
re I przygntosrania trw a ją  w  
dziale p re fah rykac ji, k tórym  k ie ­
ru je  m iody in żyn ier Stanisław Ka- 
sprzykowskt, absolwent P olitechni­
ki G dańskiej. P racujący tu zesnuł 
spawaczy m istrza M yśliw ca oraz 
zespół m onterski K ądzlory  osiąga­
ją  przeciętnie ISO proc. norm y.

Młodzi pracownicy Pre­
zydium PRN w' Dąbrowie 
Tarnowskiej postanowili 
przepracować przy żniwach 
600 rohoczogodzln, poma­
gając w sprzęcie zbóż chło­
pom ze wsi Borki.

CZY W TWOIM ZA­
KŁADZIE PRACY POD­
JĘTO JUZ PODOBNE ZO­
BOWIĄZANIA?

ca Sekretariatowi ŚFMD. by 
wszelkimi środkami przyczy­
niał się do usprawnienia dzia­
łalności organizacji młodzieży 
demokratycznej w poszczegól­
nych krajach, b.v okazywał im 
specjalną pomoc, aby mogły 
one coraz lepiej służyć mło­
dzieży, zwiększać swe wpły­
wy i rozwijać się. zdobywając 
bez przerwy nowych człon­
ków.

W celu okazania bardziej 
konkretnej pomocy krajowym 
ugrupowan tom młodzieżowym 
i rozszerzenia wymiany doś­
wiadczeń między nimi wska­
zane jest, by na sesjach Ko­
mitetu Wykonawczego SFMD 
regularnie były składane in­
formacje o działalności orga­
nizacji wchodzących w skład 
ŚFMD, by kierownictwo or­
ganizacji zapraszane było 
przez Sekretariat ŚFMD na 
konferencje w celu przedys­
kutowania problemów zwią­
zanych z ruchem młodzieżo­
wym, by częściej wysyłano 
delegacje i przedstawicieli 
ŚFMD dó poszczególnych kra­
jów, by nawiązano żywszy 
kontakt z organizacjami, by 
okazywano im pomoc w or­
ganizowaniu własnych 'akcji

komitet Wykonawczy zale-
»■.yjącycn przed s,nviu. rvo- ca Sekretariatowi SFMD, by 
rnitet Wykonawczy uważa, iż \ zwrócił się ponownie ,
należy zalecić Sekretariatowi rownictwa Światowego’ ¿gro- ; krajowych i lokalnych. W 
i organizacjom wchodzącym mądzenia Młodzieży, MlĘ“ ?y-1 związku z tym Komitet Wy- 
w skłacł Federacji, by dążyły narodowego Związku ' Mło-1 konawezy zaleca

...— onia wpłv- dzieży Socjalistycznej, Swia- (szczególnej uwagi .........
wow Federac; wśród całei towego Stowarzyszenia Mło- zacje młodzieżowe w krajach

dych Chrześcian (YMCA), j kolonialnych i  niedostatecznie 
Światowego Stowarzyszenia rozwiniętych 
Młodych Kobiet Chrześcijan- 
skich oraz innych międzynaro­
dowych organizacji młodzie­
żowych z propozycją zwoływa­
nia wspólnych konferencji w 
celu przedyskutowania wspól­
nie wszystkich spraw doty-

, ____ .«.»HPH*.- - . , zwróceni e
do dalszego zwiększenia wpiy- dzieży Socjalistycznej, Swta- ¡szczególnej uwagi na organi 

rc;' wśród całej " ** W
młodzieży, by prowadziły 
wzmożoną działalność wśród 
młodzieży nie biorącej dotąd 
udziału w walce o swe prawa, 
by nawiązały stosunki z mł<> 
dzieżą należącą do organizacji 
nie wchodzących w skład 
SFMD, by współpracowały z 
różnymi organizacjami mię

najszerszej współpracy mię­
dzy ŚFMD a ZLMJ w imię 
jedności młodzieży, przyjaźni 
i pokoju na świecie.

—  w sprawie stosunków 
między ŚFMD a niektóry­
mi organizacjami krajów  
skandynawskich.

Komitet Wykonawczy SFMD 
rozpatrzył sprawę stosunków 
między ŚFMD a niektórymi 
organizacjami w krajach skan­
dynawskich, które zostały za­
wieszone w prawach członko­
wskich zgodnie z postanowie­
niem Komitetu Wykonawcze­
go na konferencji w Rzymie 
w 1948 r.

Zerwanie stosunków między 
ŚFMD a tymi organizacjami 
nie odpowiada interesom mło­
dzieży oraz pragnieniom 
współpracy i przyjaźni oży­
wiającym Światową Federa­
cję Młodzieży Demokratycz­
nej.

Komitet Wykonawczy pole­
ca Sekretariatowi podjęcie 
wszelkich koniecznych kro­
ków w cełu przywrócenia nor­
malnych i przyjaznych sto­
sunków z tymi organizacjami 
w duchu współpracy między­
narodowej.

Warszawa 27—28 lipca 1955 r.

Delegacją 
Jugosłowiańskiej 
Skupszczyńy 
w Moskwie
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Ambasadorowie Chin i  USA
postanowili kontynuować rozmow? niejawne

proszenie Rady Najwyższej 
ZSRR przybyła do Moskwy de­
legacja Skupszczyńy Federacyj­
nej ¿.udowej Republiki Jugo­
sławii.

Na czele delegacji stoi prze­
wodniczący Zboru Ludowej Re­
publiki Chorwacji W. Baka- 
ncz.

P rz e w o d n ic z ą c y  Rady Związ­
ku-Rady Najwyższej ZSRR A. 
P. Wolkow i szef delegacji ju ­
gosłowiańskiej W. Bakaricz wy­
głosili na lotnisku przemówie­
nia.

GENEWA. Ogłoszono komu­
nikat oficjalny stwierdzający, że 
w dniu 2 sierpnia w Falacu 
Narodów odbyto się drugie spot­
kanie ambasadorów Chińskiej 
Republiki Ludowej i Stanów 

MOSKWA. Dnia 2 bm. na za- j zjednoczonych.
».-j., v i „ », I Ambasadorowie dokonali wy­

miany poglądów w' sprawne re­
patriacji osób cywilnych.

Rozmowy trwały godzinę. Na­
stępne posiedzenie odbędzie się 
w czwartek 4 sierpnia o godz. i 
10.

Ambasadorowie ChRl. i USA i 
postanowili podczas spotkania j 
w dniu 2 bm,, że dalsze rozmo­
wy będą niejawne.

Przed udaniem się na salę 
konferencyjną ambasador John­
son przyjął osobistego v.rys,an- 
nika premiera Indii Nehru, 
Krisznę Menona i odbył z nim 

Delegacja skupszczyńy KerteracyJ- : półgodzinną rozmowę.
„e j Ludow ej «cpuhUkt .lugo.taw  ; ¿  «

Republice Ludowej. Wiele 
dzienników z zadowoleniem wi­
ta tę decyzję jako wyraz „do­
brej woli“ oraz jako kfpk 
zmierzający do dalszego osła­
bienia napięcia międzynarodo­
wego. Dzienniki te wyrażają 
pogląd, że w czasie rozmów w 
Genewie równie szybko roz­
wiązany zostanie problem re­
patriacji Osób cywilnych i o- 
bie strony przejdą do omawia­
nia innych praktycznych za­
gadnień między ChRL i USA.

Sztuczny satelita 
Z iem i"

N O W Y  JORK. Prasa « m e n 'ta ń -  
ska rozpisu j* niff szeroko o p ro je k ­
cie skonstruowania i w ystrzelenia  
w najwyfcsze w arstw y atm osfery  
specjalnych pocisków jako ..sztucz-HłtUUfimnĄ i WlllVWt,. i ' K *- • -i ** 1 ‘ . ’ e ----  •'

Kriszna Menon odbył dłuższą— 'p iw w t a i i ł  na pow itanie W o l- j K r is z n a  M e n o n  o o o y t u .u z s z ą  j "Poc,igki w ;e ikoiet p itk i r o t -
kow — będzie mn&ła zapoznać ro z m o w ę  Z a m b a s a d o ro m  W a n g  nej t rnają zaw ierać różne przyrządy
w ZSRR 7. naszymi doświadczenia- I p ; n 0 _n a n pm  w DOnicdziałek ------ ;--------— «tmi/nu-un« <
rni w  dziedzinie budownictwa so-

l U W i , !  rt  --------- •>------- - H A C  W S Ż , ^ S „ . . . ___  - r
dzy narodowym i, krajowymi i ] czących życia i przyszłości mło- 
lokalnymi, z najbardziej róż- j  dzieży, a zwłaszcza wspólnej 
norodnymi ruchami i ugrupo-j akcji w obronie praw' i inte- 
waniami młodzieży. Światowa | resów młodzieży, jej walki 
Federacja Młodzieży Demokrs- j  przeciwko niebezpieczeństwu! 
tycznej i wchodzące w jej j wojny atomowej oraz działał 
skład organizacje

Komitet Wykonawczy uwa­
ża, iż słuszne jest zalecić or­
ganizacjom wchodzącym w 
skład ŚFMD, by utworzyły
tam, gdzie jest to potrzebne 
i możliwe, komitety Świato­
wej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej i inne jej orga­
ny o szerokim zasięgu, które 
przyczyniłyby się do skoordy­
nowania działalności organi­
zacji należących do ŚFMD i 
do współpracy z organizacja-. ’’ 1 j ......-------------------------- uo — ------  - -----

... .......... „  powinny jnosci w dziedzinie ku lturalnej: mi nie wchodzącymi w' jej
stale szukać i wwsuwać w swej i sportowej. Jednocześnie Ko- !sąj
działalności wspólne sprawy j mitel wyraża pragnienie, by 
i zagadnienia stanowiące pod-j spotkania tego rodzaju odby- 
staw- do zbliżenia organizacji | wały się bezpośrednio między 
młodzieżowych i młodzieży o . różnymi organizacjami, 
różnych kierunkach i poglą- j Komitet Wykonawczy wzy

skład lecz gotowymi do pod 
jęcia praktycznej współpracy.

W myśl życzeń licznych or­
ganizacji. wchodzących w 
skiad ŚFMD oraz w celu 
ułatwienia współpracy i coraz

; wa wszystkich członków | lepszych stosunków między 
Komitet Wykonawczy apro- j SFMD, by rozwinęli szeroką ; różnymi młodzieżowymi orga- 

huie działalność podejmowaną akcję wśród młodzieży wokół nizacjami społecznymi, związ­
u j  t y m *  kierunku w szeregu | tych propozycji, co zapewni im kowymi, kulturalnymi i spor- 
L u J  organizacje będą- I powodzenie. Komitet Wyko- towymi na bazie ich własnych
k i n k a m i  ŚTMD a zwła- nawczy zaleca organizacjom interesów, Komitet Wykonaw- 
szcza wsp"ńą S  p rz S o  wchodzącym w skład ŚFMD, czy zaleca Radzie, hy zbadała 
szcza "  młodzieżowych bv nawiązały kontakt z orga- j możliwości wysunięcia na
30 organizacji m '  . | „¡*aciarni krajowymi i łokil-1 następnym Kongresie ŚFMD
.Japonii w Prz’vg^ o" „  ‘ tk a n a ’ n 'm i należącymi lub nie na- j sprawy nowych form stowa- 
Międzynsrodms ego - * > n yrnj do różnych ugrupo-1 rzyszania się ze Światową Fe-
Młodziezy Chłop. kiej. « xvań międzynaródówych, oraz. deracją Młodzieży Demokra- 
wspólna akcja umozhwda * *  ,  inicjatywą, tycznej,
współpracę wszystkich głów-1 ^  W'«ęP. ^  # f  nimi
nych ugrupowań młodzieży i  ^  których I Wamtnwa T7—M Uprą 1955 r.
studentów japońskich w p my-1 organ . . . .  __________________ __

cjalistycznego, nawiązać stosunki 
przyjaźn i z obyw atelam i rad ziecki­
m i oraz przekonać sic*, jak  głębo­
kie i serdeczne uczucia sym patii 
żyw i naród radziecki do bratnich  
narodów Jugoslawi.

Delegacja nasza — odpowiedział 
B akaricz — będzie się starała po­
głębić w zajem ne zaufanie między  
obu narodam i, aby zacieśnić w za­
jem ne stosunki p rzy jaźn i i współ­
pracy.

Raz jeszcze dziękuję ta serdecz­
ne pow itanie i wznoszę okrzyk: 
„N iech ży je  przy jaźń  m iędzy na­
szymi narodam i!“ .

wieczorem.
★

NOWY »JORK. Prasa amery­
kańska obszernie komentuje 
rozpoczęte w Genewie rozmo-

p o n ie d z ia łe k  pom iarowe do badań naukow ych t 
m ają być w ystizslohe w crasis 
M iędzynarodowego Roku G eofi­
zycznego (lipiec 1957 r. — grudzień  
1958 r.).

P ro je k tu je  się w y*trze l«y !e  k ilk u  
takich pocisków na wysokość 350

---------- -------  -  —  id o  500 k ilom etrów ; w  ciągu k ilk u
w y  m ię d z v  C h iń s k ą  R e p u b lik ą  | dni beda one z szybkością około
L u d o w ą  a  S ta n a m i Z je d n o c z o - | so tysięcy ktlcaństrów  na SMtcłttę 

. . . _ xt, ,:  | k rąży ły  wokół Z iem i oddalając się
n y m i, j a k  ro w ru e z  d e c y z ję  N a j -  i ofj coraz bardzie j i rozpadną
w y ż s z e g o  S ą d u  L u d o w e g o  av drobne k aw a łk i po osiąg-
C h R L  o  p rz e d te rm in o w y m  | nięćiu najw yższych w arstw  atrno- 

11 A n u » rv k s « ń w  I Pociski przekazyrcałyby na
z w o ln ie n iu  11 A m e » > k a n  Z iem ię droga radiow a lub te lew i- 
s k a z a n y c h  za p rz e s tę p s tw a  p o - 7yjną dane rejestrow ana autom a* 
p e łn io n e  p r z e c iw k o  C h iń s k ie j 1 tycznie w  czasie lotu.
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(Dokończeni« ze str. 1)

młodych Warszawla-
___, będzie mogło pod-
kształcić się w rzetelnej «- 
stetyce dekoracyjnej. I mo­
że u siebie, to rodzinnym 
mieście, zbuntują się onl 
przeciw bohomazom.

Ale sama Warszawa do­
starcza też przykładów, 
których wymowa jest sło­
necznie jar na. Idźcie pod 
Pałac Kultury, na plac i do 
parków, które są tu tej 
chwili już salonem letnim. 
Warszawy, gdzie dzieciaki 
taplają się w fontannach. 
Staficie nie opodal północno- 
wschodniego skrzydła Pała­
cu i spójrzcie w tym sa- 

geograficznym kie- 
Na pierwszym .pla- 

__  estrada z tańczącą, ro­
ześmianą, rozśpiewaną mło­
dzieżą. Tłumy otaczają e- 
stradę — chłoną piękną

lirrąc
ków)

mym 
runku 
nie

sztukę, która milknie wśród 
świstów bomb, a rozkwita 
w ciszy pokoju. Podnieście 
wzrok wyżej nieco. 1 zało- 
pocze wam serce z mimo­
wolnego wzruszenia. Tuż 
nad estradą spiętrzają się 

siebie sąsiadujące 
szerokość jednej u- 

Swietokrzyskiej monu- 
ruiny gmachu 

PKO, z postrzę­
pionymi stropami, wypalo- 

ścianami i  czerwony 
mur nowego budynku, już 
kilkupiętrowy, a jeszcze 
nie zakończony, pnący się 
ku górze pokładami cegieł. 
Na ruinie plastyk przetwa­
rzając plakat Trepkówskie- 

awiesil zarys bomby 1 
napis: NIE! — na 

nowym, budowanym domu 
brakuje napisu: TAK! Te 

lite rk i dopowiada *o- 
każdy, kto spostrzegł

nie
ją

szego
żyły

kolo 
przez 
liry  
mentalne 
dawnego 
pionyi 
nymi

go
wielki

t rzy
bie
syntetyczną wymowę tła.

Te) dekoracji nikt
przygotował. Ułożyły 
dzieje naszego miasta.

Niestety — dzieje na- 
narodu nie wyposa- 

nas szczodrzej w ta­
lent wesołej, publicznej za­
bawy. Już w Bukareszcie 
w zabawie ulicznej — tej 
pięknej, ludowej formie ra­
dości zdecydowanie pozo­
stawaliśmy daleko w tyle 
za Wiochami, Skandynawa­
mi, Rumunami lub Węgra­
mi. Jesteśmy diablo sztyw­
ni. Przeklęta cecha jakiejś 
wyniosłej „szlachetc.zyzny“ ! 
1 ta sztywność — raz prze­
łamana podczas niedzielne­
go przemarszu przez mia­
sto — powraca, znowu. W 
poniedziałek o jedenastej 
wieczorem plac Stalina był 
prażcie pusty! A tam po- 
tviv.no być mrowie ludzi — 
bawiących się, tańczących.

Czwarty dzień festiwalu 
(praktycznie szósty) a go­
spodarze nie potrafili zapa­
lić gości żadnym tańcem, 
masowo i powszechnie tań­
czonym. Wymyślony, przy­
gotowany ,,Wybierz mnie“ 
— jest na placach zabaw 
nieobecny.

na zadręczaniu pro- 
. . o autografy, ale na. 
ogarnięciu ich atmosferą i 
ruchem prawdziwej za.ba- 

wesolości, wesela 1 
polegać mają owe 

publiczne, stanowią-

Nie
śbami

wy, 
ruchu
tańce ,  ___ . J___ ,
ee tak istotną część Festi­
wal y, Tym zabawom potra­
filiśmy zapewnić pyszną 
dekorację, niestety nić za­
pewniliśmy im tańca. Moż­
na jeszcze nadrobić! Byle 
prędko!



Porywający bieg Zatopka
na 10 km

Ożóg rekordzistą Polski
Strickiand podbita serca warszawiaków

Stadion Wojska Polskiego wypełniło ponad 25 tyslęey chęt­
nych obejrzenia pierwszych lekkoatletycznych finałów Igrzysk, 
zwłaszcza pojedynku Strickland — Jermolenko — Gotubnlcza- 
Ja. I biegu na 10 km. Ta ostatnia konkurencja wywołała olbrzy­
mie zainteresowanie — popularne imię najlepszego biegacza 

wszechczasów Emila Zatopka l doskonalej Australijki Strick­
land podziałały jak magnes.
Czy Zatopek wygra? Ma prze­

cież obok siebie groźnych rywa­
li, świetnych długodystansow­
ców Anufriewa i Basałajewa 
(ZSRR). Pytanie to frapowało 
wszystkich.

Emocje przeżyte na boisku po­
przedziła piękna, barwna defi­
lada zawodników 15 państw, 
które biorą udział w zawodach 
lekkoatletycznych I I  MISM.

S zm er podziw u ob ieg ł try b u n y , 
k ie d y  s p ik e r  w y m ie n ił nazw iska  
zaw od n ików  skoku  w dal. W e li­
m inac jach  G rabow sk i osiągnął 
7.47 m a więc trzec i ra z  IdeO; 
tvczny w v n tk  w tym  roku. W ie­
lu og ląda jących  e lim in ac je  t r z y ­
m ało  zak ład y , że G rabow ski po­
p ra w i. rek o rd  Polski. N iestety  
G rabow ski w fin a le  zaw iód ł. Dwa 
p ierw sze  skoki spalił, rzecz Jasna, 
że w trzec im  n erw y  nie pozwo­
liły  mu osiągnąć lepszego re zu l­
tatu: W y n ik  7.11 m nie o tw o rzy ł 
m u drog i do fin a łu . K onkurencję  
w v g ra ł m is trz  E uropy, W eg ier  
Foeldessy —  7,42 m przed  K ro- 
p id łow skim  (Polska). 7 .29 m, PO; 
powem  (ZSRR) —  7,23 m, Kush'u-

j  Mówią 
pierwsi 

mistrzowie 
Igrzysk

STRICKLAND: „Począt- 
)kowo byłam pełna obaw, 
jże nie zdołam wygrać z 
i  tak doskonałymi zawód- 
(niczkami jak Jermolenko 
ł i Gołubniczaja. Obawy 
¿moje pogłębiał jeszcze 
(fakt, że przed kilku dnia-

wy )  ni
cze i  w: 
ia- )  to

odbyłam tak daleką > żóg. Do pięciu kilometrów poje­
dynek był wyrównany. Zatopek 
woistymi zrywami starał się 

i  jednak osłabić zawodników, co 
}  mu się z powodzeniem udało. 
i  Druga połowa biegu to walka 

¿e t  Zatopka z czasem. Około 100 m 
za jego plecami toczył się zacię­
ty pojedynek Basałajew — A- 

Ożóg. Na ostatnich

(podróż, która niewątpliwie (' d 
I musiała wpłynąć na obni- i  * 
lżenie mojej formy.

Jednak już w przedbie- 
tgu, w którym biegłam z 
(Jermolenko czułam,
(muszę być pierwsza w 
(finale. Tak też się stało.

W Warszawie czuję się

> dionie‘
ZATOPEK: „Nie znalem

wa i  Basałajewa. Widz ia 
łem jednak, że stać ich 
na wynik, 
ja  osiągnaJem._ Toteż po­
czątkowo biegłem faźefn'z 
nim i i zrywami chciałem 
się przekonać, czy potrą - 

i1 jią  dotrzymać uyi kroku.
Po przebiegnięciu połowy 

f  dystansu miałem wrażenie, 
tże  moi przeciwnicy nieco 
( osłabli. Dodałem „ gazu“ i 

zacząłem powiększać od­
ległość no i... wygrałem. 
Szkoda, że Anufriew i Ba­
sałajew nie trzymali się 
mnie dłużej. Wpłynęłoby 
to z pewnośćią na osiąg­
nięcie lepszych rezulta­
tów".

REKORDZISTA POL­
SKI OŻÓG: „To był 

¡■wspaniały bieg. Po prze- 
dbiegnięciu 2 kilometrów 
I1przeżywałem kryzys. My­

ślałem, że mordercze zry- 
wy Zatopka wykończyły 
mnie. Jednak się prze- 

(' mogłem i ten moment za- 
f  decydował, że postanówi- 
ł le m  walczyć o rekord

i

rem  (Iz ra e l) —  7.18 m, G rlgort«- 
wem (ZSRR) —  7.15 m. Japort 
czyktem  T a jlm ą  —  7,12 m.

Stołeczni k ib ice  nie w idzie li 
n ig d y  tak  pięknego po jedynku. 
Jaki ro zeg ran o  w kuli. M istrzem  
nad m is trzam i okaza ł się zawód  
n ik  rad z ieck i G rig a łka , k tóry  
w y n ik ie m  17,05 m (na jlepszy  te­
goroczny rezu lta t Europy) pokonał 
swego na jg roźn ie jszego  ryw ala  
Czechostowaka Skoblę (16.94 m) 
l P lrtsa  (ZSRR) —  16.58 m.
C zw a rty  by ł M lh a ly fy l — 16,34 m 
(R. W ęgier.), 5. Helnaste (ZSRR) — 
16.28 m. 8 P rlha l (CSR) — 16.21 
m. N ajlepszy z Polaków  by ł P ry- 
w e r (15.08 m).

Rzęsistym i b raw am i nagrodzo  
no fin a lis tk i w biegu na 80 m 
ppl. Do ostatecznego po jedynku
0 la u ry  stanęły najlepsze p lo tk ark i 
świata ze S trick ian d . Jerm olenko
1 G olubnlczają  na czele. W spaniały
bieg. godny fin a łu  o lim p ijsk ieg o  
w ygra ła  S trick ian d  os iąga jąc  czas 
11.1 sek. p rzed  Jerm oien ko  11.2 
sek.. K oeh ler (NRD) 11,2 sek.. 
D otźenkow ą (ZSRR) — 11.4. Go 
łu b n tcza ją  (ZSRR) — 11.4
Goessler (NRD) — 11.8 sek. Z
trzech s ta rtu jąc y c h  Polek żadna 
nie z a k w a lifik o w a ła  się do fin a łu

Dysk kobiet zakończy! się pew  
nym  zw ycięstw em  P on om an ew ęj 
(ZSRR) 49.28 m. D ru g ie  m iejsce  
za lę la  B eg liakow a (ZSRR) 48,12  
m , 3. M erto va  (CSR) 46.70 m. 
4. To lstaja  (ZSRR) — 44.03 m. 5. 
Sered i (W ęgry ) —  42,80 m , 6. 
Poell (A u s tria ) —  42.64 m.

Prawie o zmroku rozpoczął 
iię  bieg na 10.000 m. Zatopek, 
Anufriew, Basałajew to trójka, 
która porwała widownię, liczo­
no też po cichu na rekord Pol­
ski Ożoga. Ze startu pierwszy 
ruszył Basałajew, a tuż za nim 
Zatopek. Trwało to jednak krót­
ko, gdyż Zatopek już po 200 m 
obejmuje prowadzenie. Na bież- 

rozpoczęła się wspaniała 
walka czwórki zawodników: Za­
topek, Anufriew, Basałajew, O-

nufriew
świetnie, czemu dałam ł  100 m Po!a^ m'D4ł Anufriewa 
dowód tu właśnie na sta- (  i ostatecznie zajął trzecie m iej­

sce. Basałajew zameldował się 
na mecie na drugiej pozycji.

aktualnej formy Anufrie- <¡ Czas Zatopka 29,34,4 min
Basałajewa 29,50,6 min — Ożo- 
ga 29.51,8 min., co jest nowym 

jak i °ostatnio $ rekordem Polski.
Z trzech  ro zeg ran ych  p rze d b  s 

gów na 400 m do fin a łu  weszli 
tgnatiew  (ZSRR) —  48,7 sek., 
M akom askl — 48,7 sek., M ach —  
49,6 sek.. A dam ik  (W ęgry ) —  
49.2 sek.. M ann (NRD) 49,6 sek 
1 Sudrtgeanu (R um unia) —  4S.9

Na stole 
tenisowym

T u rn ie j plngponga rozpoczął się 
w  Pałacu K u ltu ry  i N a u k i od spot­
kań  kob iet. Na starcie stanęło 32 
zaw odniczki w  ty m  11 Polek. Przez 
boje  wstępne przedarły  się ty lk o  
4 p ingpongistk i polskie. T a k  się 
złożyło , że do d rug ie j rund y  tu r ­
n ie ju  weszły z naszej strony m ło ­
de zaw odniczk i. W  doborow ej 16 
osobowej stawce (m is trzyn i św ia­
ta Eozeanu przeszła do d ru ­
g iej ru n d y  w a lkow erem ), zna- 

J la z ły  się m . in. ♦ A n g ie lk i 1 
l 4 P o lk i: R atzko, k tó ra  w yg ra ła  z 

1 M ite lls taed te  N R D , Lida, po zw y- 
f  c iestw ie  nad Peters. K ra w c zy k ,

f  Polski. Osiągnąłem go u k tó ra  pokonała M a rch u er (N R D ) i
dzięki współpracy z Ba- \  D orów na. w y g ry w a ją c  z J e -F e l-
sałajewem, z którym na V Czun (C h in y). ,,,

d n sT liś m ti Annf- { z 154 zaw od ników  gra jących -w zmianę aosziismy a u u j  , tu rn ie j u j 2 weszło do drug iej
riewa, jednak Basałajew , ru n d y . Polacy, k tó rzy  zgłosili do
okazał się świetnym za- , tu rn ie ju  20 zaw odników  do d ru -
w o d n i k i e m . « ^ T adłlU nies^ ' j ,apołow ę tego składu.

£x mistrzowie Polski
wyeliminowani

R eprezentanci ośm iu państw: | ■  w spólny gtart florecistów
A ustra lii, Belg ii, CSR Egiptu , N R D  i N R E . z któ rych  ty lk o  
N iem iec, Polski, R um un ii, ZSRR. E bert w a lczy ł w  ćw ierć fina le , 
za inaugurow ali szerm ierczy tu r -  p rzegryw ając Jednak w  barażu z 
niej I I  M IS M  w e flo recie  męż j Rum unem  Tudorem . 
czyzn. ■  wspaniałe w a lk i M id le ra

W hali A W F na 4 planszach 3 2 1 (ZSR R ) i Osmana (Egipt) — po. 
flo recistów  rozegrało e tim in a c je 1

sek. O dbyły się także t rz y  przed- 
blegt na 800 m. W finale  u jr z y ­
m y  dziew ięctu zaw odników  m. in. 
rekordzis tę  E uropy  W ęgra Szent- 
gal' o raz  Polaków: K asprzyckie  
go. K upczyka  I K re fta .

Do biegu finałow ego na 110 
m ppl. za kw a lifiko w a ł się: Stola- 
row  (ZSRR). —  14,4 sek. Opris  
(Rum unia) —  14,6 sek., Butańczyk  
(ZSRR) —  14.7 sek., Bogatow  
(ZSRR) 14,7 sek., Schm ollnsky  
(NRD) —  14,9 sek. t R etezar (W ę­
gry ) —  15.0 sek.

M. B ILSK I

Imprezy sportowe
Masowe zawody 

o Sportową Odznaką 
Festiwalu

Strickiand (z prawej) w 
zwycięskim biegu na 80 m 

ppl. Refleksje z Igrzysk
I I  Międzynarodowe Igrzyska , ieństwa, Którą laobserwowMiędzynarodowe Igrzyska 

Sportowe Młodzieży zalnaugu - 
rowaly poniedziałkowe mecze 
piłkarskie. W 6 miastach 
Polski walczyło 12 drużyn 
odkrywając swe karty. Wnioski 
z pierwszej próby piłkarskiej 
są dość ciekawe. Nie ma zdecy­
dowanych faworytów, poziom 
jest wyrównany a drużyny 
z góry skazane na zagładę, na 
przykład Pekin czy Kair, oka­
zały się twardym przeciwni­
kiem, który równie dobrze 
mógł wygrać swe pierwsze 
spotkanie.

Wszędzie walki były nie­
zwykle zacięte, mimo to grano 
czysto i (alr.

Doprawdy * prawdziwą sa­
tysfakcją patrzyliśmy, jak do­
skonały sędzia Stałner (Austria) 
nilal niewiele do roboty podczas 
meczu Warszawa—Pekin.

Nie zwycięstwo za wszelką 
cenę, ale szlachetna 1 czysta 
walka sportowa cechowała 
pierwsze spotkania piłkarzy 
Ta atmosfera przyjaźni 1 kolc-

Doskonałą formą na I I  MISM błysnął miotacz radziecki Gri­
gałka. Jego wynik (17,05 m) daje mu na tegorocznej liście 
europejskiej rzutu kulą pierwsze miejsce. Na zdjęciu: G ri­

gałka, Skobla (z lewej) i Pirts.

Szklane kosze na Torwarze
pod obstrzałem

pierw szej konkurenc ji tu rn ie ju .
U p ły w a ł czas. a na planszy zo­

staw ała coraz to m niejsza grupka  
konkuren tów . Ć w ie rć fin a ły  ob.ję 
ły  24 zaw odników , a do p ó łfin a ­
łó w  weszła ju ż  ty lk o  połowa  
s tartu jących  — szesnastu.

Z  w ie lką  uwagą obserwowaliśm y  
w szys tk ie  po jedynk i, bowiem  po. 
czaw szy od e lim in a c ji, rozpoczę­
liśmy no tow anie  niespodzianek, a 
b v ły  to:

b  do skon ały  s tart A u s tra łfc z y  
k a  Fefherss,
1 ć w ie rć fin a ły
r a tk i.

k fó ry  elim inacje  
przeszedł bez .po-

w ażnych kandydatów  do rozgryw ­
k i fin a ło w e j.

■  trudna przepraw a R ydza 1 
Tw ardokensa w  e lim inac jach , a 
następnie porażki 1 w ye lim inow a  
nie  tego drugiego oraz Szrejdera  
— b. m istrzów  P o lski — przy  
jednoczesnych dobrych , w alkach  
N ie laby .

W pó łfinałach  w alczyć będzie 
6 P olaków , A. I Zb. Frzeździeccy, 
N ielaba, R eychm an. R ydz i  .K azi­
m iersk i, 3 Rum unów . 3 reprezen. 
fan tó w  ZSRR. 2 Czechów, t Egip­
cjan n, 1 A u s tra lijczyk . W y e lim i­
now ani zostali reprezentanci B e l­
gii 1 N iem iec.

(a. w.)

W tu rn ie 'u  ko szykó w ki na I I  
M IS M  bierze u d z ia ł ogółem 9 d ru ­
żyn kobiecych i, 10 d rużyn  mę 
skich. Zespoły m ęskie podzielono  
na 2 grupy.

W spotkaniach rozegranych  
przed południem  padły  następu ją­
ce w y n ik i: m ężczyźni — R um unia  
— C h in y  71:56 (41:26), E g ip t —
F in land ia  52:38 (28:20); kob iety :
CSR — N R D  102:32 (44:19), B U ł.
garia  — L ib a n  91:14 (39:6). Po
południu  w  rozgryw kach  kobiet 
rep rezen tan tk i ZS R R  w y g ra ły  z 
F in la n d ia  101:19 (43:9), a rep re ­
zen tan tk i P olski pokonały  C hiny  
55:4) (29:23).

N a jc iekaw szym  spotkaniem
pierwszego dnia rozgryw ek by l 
mecz d rużyn  m ęskich CSR — 
Polska 59:65 (36:38)

Pierwsze m in u ty  g ry  u p ły w a ły  
pod znakiem  zdecydowanej prze­
w agi Polaków , k tó rzy  uzysku ją  
w iele  pu nktów  *  szybkiego ataku.

Po p rzerw ie  gra jest nadal b a r­
dzo w yrów nana jedn ak  Czesi gra. 
Ią coraz bardzie j nerw ow o 1 w  
rezu ltac ie  dz ięk i lepszej końcówce

Z siatkarzami 
na II MISM

Lista zgłoszeń ńo tu rn ie ju  siat­
k ó w k i na I I  M IS M  całkow icie u - 
zasadma nadaną m u n ieo fic ja ln ie  
nażw ę ..rew anżow ych m istrzostw
E urop y“'.

W bardzo silnej ko n k u re n c ji 
m iędzynarodow ej w ystąpią  s ia tka ­
rze' Wśród zgłoszonych do tu r ­
nie! u 12 państw zn a jd u je  się cała  
czołówka europejska: CSR, R um u­
nia i B u łg aria .

W  p ierw szym  dn iu  tu rn ie ju  
s ia tk a rk i polskie: m ia ły  za p rze­
c iw n ik a  d ru żyn ę  w icem istrza  E u ­
ro p y  -  ZSRR- Po pełnej em ocji 1 
zupełn ie rów norzędnej grze P o lk i 
uleg ły  zestipłów i rad zieckiem u . 1,3. 
Pierwszego seta w y g ra ły  nasze za­
w odniczki 15:13. Następne dw a na­
tom iast o rze g ra ły  5:15 i 9:15. W  
czw artym  secie gra b y ła  bardzo  
w yrów n an a. P rzy  dwóch punktach  
przew agi s ia tk a re k  ZSR R  (13:11) 
straciliśm y jedn ak  serw  i przegra­
liśm y seta 11:15 W  zespole polskim  
na jlep ie j zagra ły  Czeczótka, H a je -  
cówna i Jośko.

S ia tkarze  polscy rozpoczęli tu r ­
n iej m eczem z rep rezen tac ją  N R D , 
k tó rą  pokonali ła tw o  3:0 (15:11, 
15:10, 15:3).

Pozostałe w y n ik i pierwszego dnia  
tu rn ie ju : D ru żyn y  żeńskie: CSR
pokonała N R D  — 3:0, K orea  A u ­
strię  3:0. R um unk i w y g ra ły  z ze­
społem C hin 3:1,.' D ru żyn y  męskie: 
F in land ia  zw yciężyła  N orw egię  3:0, 
CSR A lban ię  3i0, B u łgarzy  W ygra li 
z A ustrią  3:0 i C hiny uleg ły  R u ­

m u n ii 0:3. (a)

Polska w yg ryw a  spotkanie w  sto­
sunku 65:59. Z  d rużyny  polskiej 
na jlep ie j zagrał W aw ro, k tó ry  
zdobył 20 punktów  a z gości 
można w yróżn ić  R ylycha i  Te ti 
v e  I .  (C)

Piłka wodna

W ę g r z y
zwyciężają
ZSRR 5:3

N a  starcie tu rn ie ju  p iłk i 
w odnej stanęło 8 drużyn , k tó ­
re podzielono na dw ie  grupy. 
W pierw szej g ra ją  reprezen­
tac je  narodowe ZSRR, W ęgier, 
R um unii, N R D  1 Polski. W  
drug ie j rep rezentac je  k lu b o ­
we S zkocji, In d ii araz B elg ii.

T u rn ie j zainaugurow ał mecz 
Polska — N R D . Polacy prze­
g ra li 2:4.

G łów ne zainteresow anie  
pierwszego dnia tu rn ie ju  sku­
piło  się jedn ak  na meczu  
W ęgry — ZSRR. Ślepy los 
spraw ił, że te wspaniałe czo­
łow e d rużyny  świata, m usiały  
odkryć  swe k a rty  ju ż  na po­
czątku  tu rn ie ju .

Do p rze rw y  stan m eczu  
brzm i 3:2 na korzyść Z w ią zku  
Radzieckiego, w  d rug ie j po­
ło w ie  W ęgrzy m ają  lepszą 
końców kę 1 w y g ry w a ją  5:3.

M .

zaobserwowali­
śmy po pierwszych meczach 
piłkarskich, to pierwszy sukces 
naszych Igrzysk.

W dniu wczorajszym ruszyli 
petną parą lekkoatleci, siatka­
rze, koszykarze, szermierze, 
pingpongiśd oraz piłkarze 
wodni.

Mimo że nie wystartowali 
jeszcze wszyscy, doszło już do 
pojedynków na miarę świato­
wą. Do takich należał mecz 
dwu czołowych drużyn świata 
w piłce wodnej: mistrza olim­
pijskiego . Węgier * drużyną 
ZSRR. Po niezwykle emocjonu­
jącej walce zwyciężyli Węgrzy 
5:3. Największe jednak zainte­
resowanie skupiło się na za­
wodach lekkoatletycznych. Nic 
dziwnego, wtorkowy finał na 
80 m ppl.—to pojedynek najlei>- 
szych w święcie zawodniczek. 
Zwyciężyła doskonała Austra­
lijka Strickiand de la Hunty, 
której 25 tys. widzów urzą­
dziło spontaniczną owację.

Szczyt emocji przypadł Jed­
nak pod koniec zawodów Bieg 
na 10 km z udziałem Zatopka, 
Anufriewa, Basałajewa, Wucz- 
kowa I naszego rekordzisty 
Ożoga byl wspaniałym poje­
dynkiem.

Zatopek udowodnił w tym 
biegu, że nie myśli jeszcze 
ustępować młodszym.

A  ja k  w y p a d l i  P o la c y ?  R a ­
c z e j d o b rz e . C h o ć  n ie k tó r z y  
sprawili nam zawód. Mamy tu 
na myśli przede wszystkim 
Grabowskiego, który w poran­
nych eliminacjach byl najlep­
szy, a po południu skakał bar­
dzo słabo Honor skoczków 
uratował Kropidtowski, zdoby­
wając srebrny medal.

O pechu mogą mówić Bo­
cian — Wagner w plotkach 
i Swatowski w przedbiegach 
na 400 m, których od finału 
dzieliły centymetry. Niestety 
nie potrafią oni (zresztą I wie­
lu Innych naszych reprezen­
tantów) rozgrywać biegu w 
końcówce, a ściślej mówiąc 
brać taśmę.

Cieszy nas natomiast forma 
sprinterów 1 400-mctrowców 
Zarówno w finale biegu na 
100 m jak I 400 m znalazło się 
po dwu Polaków.

8. KIERAGA

1.80—13.00

Na boiskach
P a rk  Szkolny, ul. M yśliw iecka

t  — Szkoła Ogólnokształcąca, 
ul. Sm olna 30 — Szkoła T P D  — 
V I I .  ul. W awelska 46 — Szkoła  
T P D —X IV , ul. Ż y tn ia  40 -  Szko  
ła T P D —I. ul. Felińskiego 15 — 
Szkoła Ogólnokształcąca, ul. Sień 
nicka  15 — Szkoła Ogólnokształ­
cąca, u l. • W ikto rska  99, — L ice ­
um W ychow aw czyń Przedszkoli, 
ul. Zakroczym ska 6 — T ech n i­
kum  B udowy Samochodów, ul. 
Targow a 86 — Boisko Sportowe, 
ul. W iśniow a 4 — Boisko Spor­
tow e. ul. Kazim ierzow ska 60, — 
A kadem ia W ychow ania  F izycz­
nego B ie lany.

9.00—13.00

Masowe zawody 
o nagrody festiwalowe

Piłka noina
P a rk  Szkolny A gryko ls . S ta­

dion B udow lanych, boisko bocz 
ne, ul. W aw elska — Stadion  
C W K S , boisko boczne, u l. Ł a ­
zienkow ska.

Piłka siatkowa
P a rk  Szkolny A gryko la .

rSEwi-:....

Tonls
16.98—19,39
K o rty  C W K S. ul. Łazienkow ­

ska — G ra  pojedyncza kobiet 
i  mężczyzn.

Zapasy —  styl wolny
17.00—22.00
Sala M łodzieżow ego Domu 

K u ltu ry  — e lim inac je , u l. Konop  
nick ie j 6.

II MISM
: Lekkoatletyka

18.99—12.89
Stadion CW K S ul. Łazienkow ­

ska — Skok w  da l kob ie t — e li­
m inacja

D ysk m ężczyzn — e lim in ac je  
T ró jsk o k  m ężczyzn — e lim i­

nacje  
15.89—28.99
Stadion C W K S u l. Łazienkow ­

ska
Chód 29 km , m ężczyzn — f i ­

nał
110 m  przez p lo tk i m ężczyzn

— p ó łfin a ły  i fin a ł 
T ró jsk o k  m ężczyzn —  fin a ł 
D ysk m ężczyzn — fin a ł
100 m m ężczyzn — p ó łfin a ły  t 

f in a ł
400 m  m ężczyzn — p ó łfin a ły  1 

f in a ł
1500 m m ężczyzn — serie  
3000 m z przeszkodam i m ęż­

czyzn — serie 
100 m kobiet — serie  
Skok w  dal kob ie t fin a ł

Tenis stołowy
f.on—i3.oo
G ra pojedyncza kob iet 1 m ęż­

czyzn — rr runda  
17.00—22.00
Sala Pałacu K u ltu ry  i N au k i

— T u rn ie j pocieszenia kob iet i  
m ężczyzn — I  runda.

Piłka wodna, pływanł®, 
skoki

19.08— 12.38
P ływ a ln ia  C W K S. u l. Łazien ­

kow ska — 109 m stylem  klasycz­
nym  m ężczyzn — e lim in ac je  

200 m stylem  klasycznym  ko­
b iet — e lim inac je  
■ P itka  wodna — «potkanie tu r ­

n iejow e
18.09— 22.98

P ływ a ln ia  C W K S, ul. Łazien­
kowska — 109 m  stylem  klasycz­
n i™  kob iet — e lim in ac je  

200 m  stylem  klasycznym  ko­
biet — p ó łfin a ły

109 m  stylem  dow olnym  m ęż­
czyzn — p ó łfin a ły
7 PLłke wodna — «potkanie tu r ­
n ie jow e.

Szermierka
19,99—13.39 — F lo re t m ężczyzn

— p ó łfin a ły
17.89—22.99 — F lo re t mężczyzn

— fin a ł A kadem ia W ychow ania  
Fizycznego

Piłka koszykowa
13.M; 16.00— 22.00 — E li­

m inac je  Lodowisko „ T o rw ar"  
ul. Łazienkow ska

Piłka siatkowa
15.39—13.38) 16,38—29,89 — E li­

m inac je  K o rty  B udow lanym . ul- 
W awelska

U W A G A ! W  dni słoneczne 
czynna p ia ta  nad W isła 1 w 
P a rk u  A gryko la .

Delegaci zagraniczni
zdobywają SOF

W parku międzyszkolnym w 
Agrykoli już od samego rana 
nie brakowało amatorów zdo­
bywania Sportowych Odznak 
Festiwalu. Zgłaszała sdę coraz 
większa liczba młodzieży z CSR,

Szwecji, Szwajcarii, Finlandii' 
Austrii) Plonem dnie było wle'  
Ic radości I śmiechu oraz setki 
odznak złotych i srebrnych j3' 
kie zdobyli młodzi delegaci 6® 
Festiwal.

rmo kulturze mówi się 
u _ nas w kraju 
pełnym głosem- 
Stała się ona, w 
sensie dosłownym 
chlebem codzien­

nym szerokich warstw pol­
skiego społeczeństwa.

Lecz nigdy dotąd ten oczy­
wisty fakt nie dotarł do mnie 
w całym ogromie swoich re­
wolucyjnych treści z równą 
siłą, jak w czasie galowego 
pokazu programu artystycz­
nego młodzieży polskiej, któ­
ry odbył się w dniu 1 bm. 
w  Sali Kongresowej PKiN.

To bowiem, co pokazały 
polskie zespoły i polscy so­
liści w czasie tego wieczoru 
było nie tylko piękne i  po­
rywające i przemyślane arty­
stycznie aż do najdrobniej­
szych szczegółów. Kwintesen­
cja programu polskiego wyra­
ża się dla mnie w czym in ­
nym. Co śpiewało i tańczyło 
„Mazowsze“ , „Śląsk“ , „Skoli­
mów“ ? Do jakich źródeł się­
gnął choreograf E. Papliński 
z „Zespołu Tańca Polskiego" 
w swoim zdumiewającym ob­
razie baletowym „Podhale“ ?, 
Sztukę ludu, jego miłość pię­
kna, podjęto tu z ziemi i wy- 
dźwignięto wysiłkiem naszych 
najlepszych twórców na szczy­
ty narodowego artyzmu. To 
dlatego tak zgodnie współ­
brzmiały ze sobą na estra­
dzie szopenowski polonez i 
śląska „Karolinka“ . To dla­
tego harmonijnie łączyły się 
„Tanieć Omfalii“ z moniusz­
kowskiej „Hrabiny“ i opoczyń­
ski oberek. I  ma chyba, do­
prawdy, swoją wymowę fakt, 
że to właśnie zespół polskich 
związków zawodowych ze 
Skolimowa podjął zwycięsko 

..zadanie zrekonstruowania 
polskiego tańca historycznego

na kanwie muzyki Jana z Lu­
blina z XVI w.

Kiedy na wielkiej, złota­
wym światłem oblanej estra­
dzie rozbrzmiały pierwsze 
takty Poloneza As-dur, grane­
go przez Adama Harasiewicza 
— (nad nim w białym obramo­
waniu, błękitna tafla ekranu, 
łagodnie zasnuwaj ącego się

stami wyrażała jakieś niepo­
hamowane łaknienie tych to­
nów, tej muzyki — nie, jest 
mi, doprawdy, niezwykle tru­
dno wyrazić j a k słuchano 
Chopina na tym koncercie.

Rozległy, półkolisty amfite­
atr, doskonale widoczny z 
mego miejsca na dole, lśnił 
i mienił się tysiącem kolorów,

Sala Kongresowa 

PKiN w wieczór 

1 s ie rpn ia

coraz to innymi pastelami ko­
lorów i wielka, stylizowana 
wycinanka łowicka jako je­
dyny akcent dekoracyjny est­
rady) — olbrzymią salę zale­
gła cisza tak zupełna, że aż 
wstrząsająca. Jupitery rzuci­
ły biały blask na widownię — 
i słuchałam tego poloneza, pa­
trząc na publiczność.

Wierzcie mi, był to niepo­
wtarzalny widok. Koło mnie 
Siedziała młoda, ciemnoskóra 
dziewczyna. Na brunatnych 
stopach miała purpurowe 
sandały i złote pierścienie... 
Słuchała z przyrżniętym i o- 
czami, a od jej rzęs padał 
długi cień na stężałe w napię­
ciu policzki. Dalej, młody 
Hindus w różowym turbanie 
na głowie pochylił się! do 
przodu i tak znieruchomiał, 
a jego twarz z otwartymi u-

ozdób, zawojów... Kiedy in­
dziej może uderzyłaby mnie 
niezwykła egzotyka strojów i 
postaci ludzkich. Lecz w 
czasie Festiwalu rzeczy te 
przestają zaskakiwać. Patrzy­
my w te dni jakoś inaczej, 
chyba głębiej i chyba — pro­
ściej. Pod rysami twarzy od­
czytujemy przyjazne nam 
myśli, gorące uczucia — i 
może dlatego wszystkie inne 
szczegóły, choćby, nawet cza­
sem tak dokuczliwe, jak braK 
znajomości jakiegoś języka, 
usuwają się na dalszy plan, 
stają się nieistotne.

Sala słuchała w ciszy Cho­
pina. Jej pierwszy kontakt z 
„Mazowszem“ był z początku 
jak gdyby zbyt silną dawką 
wrażeń — oklaski były ner­
wowe, one mówiły: więcej, 
prędzej, nie traćmy ani se­

kundy. Potem, stopniowo, te  
oklaski, równie gorące jak na 
początku, stawały się jak gdy­
by swobodniejsze, pełne rado­
snego rozpoznania naszego ję­
zyka artystycznego. X wresz­
cie zamieniły się w niekoń­
czący się huragan braw i en­
tuzjazmu pod koniec progra­
mu gdy po raz wtóry wystą­
piły zespoły w finałowej II 
części programu.

Trudno opisać moment koń­
cowy, kiedy wszystkie zespo­
ły na estradzie utworzyły 
lśniącą piramidę ludzką, bi­
jącą w oczy dziesiątkiem go­
rących kolorów. Wówczas 
jak gdyby zapadła się granica, 
dzieląca estradę od publicz­
ności. Sala powstała z miejsc. 
Dziewczęta i chłopcy na est­
radzie wznieśli ręce do okla­
sków ponad głowy, wysoko. 
Cała publiczność powtórzyła 
ten gest. W rytmicznym huku 
braw Wniesiono na estradę 
dwa ogromne kosze kwiatów, 
wśród których jeden — z bia­
ło-czerwonymi różami — był 
darem od młodzieży Chińskiej, 
Dwie młode Chinki weszły na 
estradę. Zamiast słów wymie­
niono uściski 1 pocałunki. Ra­
zem, jednym głosem, , a w 
dziesiątkach języków, odśpie­
wano Hymn ŚFMD.

Gdybyście mnie spytali, co 
czułam tego wieczoru, odpo­
wiedziałabym bez wahania: 
przepełniała mnie wielka du­
ma i radość, że należę do 
narodu, którego udziałem stał 
się Festiwal 1 ten wieczór 
dzisiejszy.

Pod wpływem takich wie­
czorów pękają najtwardsze 
pancerze ludzkich uprzedzeń i 
ludzkich nienawiści. '1

BOL. HAJDUKOW IG*

Zespół 
ludowy NRD

Państw ow y Zespćl S ztuk i L u ­
dowej j  N R D  w ystąp ił w  HałJ 
Gwapńll *  n iem ieck im  program em  
narodowym , k tó ry  został n iezw y­
k le  serdecznie p rzy ję ty  przez po l­
ską publiczność.

R ep ertuar zespołu ob ejm u j«  
pleSni masowe 1 o ryg in alne  p ie- 
śnl ludow e *  okolic  Hessen, 
Schw arzw aldu, M eklem b urg ii, 
B randenburg ii 1 ln . P rzebojem  
chóru jest p iosenka festiw a low a  
z refrenem  w  4 Językach, wśród  
k tórych , oczywiście, n ie  b ra k  Ję­
zyka  polskiego.

A le  Urok n iem ieckiego zespołu 
tk w i chyba głów nie  w  tańcach  
(choreograf Acnne Goldschm idt), 
Są. bardzo zabaw ne, z m nóstwem  
w ybo rn ych  fig lów  i pysznych  
m in, a przy  ty m  tańczący trz y ­
m ają  się raczej sztyw no, co je ­
szcze w ięcej śmieszy.

W yobraźcie sobie na przy  - 
k ład  taniec baw arski. Chłopcy  
wchodzą w  k ró tk ic h  spodenkach  
skórzanych, nosy zadarte do gó­
ry , k c iu k i obu rąk  wsadzone za 
szelki, k tóre  noszą na koszulach, 
Za to dziew czyny , ja k  trusie, 
ledwo Je w idać. Cóż. k iedy pod 
koniec obrazek się zm ien ia : te raz  
chłopaków praw ie  nie widać, a 
dziew czyny ta rg a ją  pyszałków  
za uszy. W tym  tańcu Jest m nó­
stwo k laskan ia  w ręce, kolana, 
stopy, w  dłonie pa rtn e re k , a 
ry tm  tego k laskan ia  byw a szyb­
ki — to praw dziw a  sztuka.

W tańcu z okolic  Hessen po 
dwóch chłopaków  siada o k ra ­
k iem  na n iskich law ach bez o- 
parcia . To nie do w ia ry , ile  za­
p iera jących  dech em ocji m ożna, 
ja k  się okazuje , wydobyć z k on ­
ta k tu  tancerza z tak  niepozornym  
sprzętem . A le  też trzeba pow ie­
dzieć. te  soliści zespołu zna ją  
ta jn ik i akrob acji,

(H .)
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